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Egzemplaray nicopatrzonych moim 
podpisem prawnie poszukiwać będę.
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„Cz<5in chata 
Bogata, 
Tćm rada."

Z powołania wpatrując się bliżćj w ducha ojczystój mo­
wy, i śledząc prawa, którćmi się ona rządzi w objawach swo­
jego życia, zaraz na wstępie nie mogłem się zadowolnić do­
tychczasowym wykładem niektórych zasad mowniczych i pi- 
sowniczych. Ich niezupełność lub sprzeczność, a niekiedy i 
mylność zwodnicza, widocznie utrudniają początkującśj mło­
dzieży postęp w nauce języka, którego gruntowna znajomość 
jak z jednćj strony najwygodniejszą toruje drogę rodzinnym 
płodom umysłu, tak z drugiój kładzie pewną podstawę do 
nabywania innych języków, a za ich pośrednictwem obszer­
ne pole wszechstronnój wiedzy otwiera. Czując zatćm potrze­
bę krótkiego, jasnego, irozumowo-stosowanego wykładu naj­
ważniejszych, i do poprawnego mówienia i pisania niezbę­
dnych zasad Języka Polskiego, powziąłem myśl wypracowa­
nia dziełka, któreby z czasem obecnemu niedostatkowi za­
radzić mogło. Pierwotnie jednak nie miałem zamiaru przed­
stawiania swoich spostrzeżeń i wniosków częściowo, przed 
złożeniem całości; gdy atoli w ostatnich laiach, od czasu do 
czasu zjawiające się prace innych około aprawianiaMownictwa 
Polskiego, w najpićrwszych zasadach, bo w pojmowaniu na­
tury głosek, jakkolwiek postępowe, nie otrząsnęły się jednak 
z niektórych, jak sądzę, błędnych nawykńieii; gdy mój spo­
sób pojmowania zasad mowniczych w niektórych względach 
potrzebuje do dalszego ciągu poparcia współpracowników; 
a nadewszystko, gdy od dwóch lat nieęewny stan zdrowia 
osłabia we mnie nadzieję, abym swą pracę do pożądanego 
końca mógł doprowadzić;—przeto, com z zebranych spo­
strzeżeń naprędce uporządkować zdołał, tern się, obok 
prawd już uznanych, w duchu braterskiej miłości z drugimi 
dzielę, wtćj myśli, iż kłos uszczknięty na ojczystój niwie wy­
da choć kilka ziarnek ku pożytkowi bliźnich.



O w y razach  n a u k o w y c h  m ow n iczych .

,|?ie z upodobania, dp nowości, ale z istotaśi; potrzeby, 
wprowadziłem w niniejszym Wykładzie Abecadła,jcijjfą wy­
razów naukowych,bądź całkiem dotąd wmownictwie naszśm 
nieużywanych, bądź w zmienionćj tylko postaci przed&tawio. 
Oych; leez w każdym razie nie nouio u tm d m y e h ,  tylko z uiyr 
■cią 4« t. j. fflpwnicfęgo
ąyęj). f$  %  ^  *». ,^e póP?y.tą>ie,ny pig będzie; |}oć
przecie, kiedy się w nauce, s/.tuce i wszclkićj umiejętność  ̂
owszem, w całym w iecie zmysłowym i umysłowym, odkrywa 
rzecz nowa, to ją koniecznie jakoś nazwać trzeba; a gdy zńor. 
wu po bliższórn zapoznaniu się z wiadomym już przedmiotem, 
naz^ą czczą lub z jego naturą pieggoAąą. się
akąfcę, ‘ pi êz. i s ^  ^osowniąjszą,» w,#i%
zastąpioną byćmoże; tedy ją, bez grzechu przemienić. ąię!gOr 
dzi. W dworze jednak wprowadzonych'"tu nazwisk mowni­
czych miałem ciągle na nwadze śłowa Jana Śniadeckiego, iż: 
„w dobre utworzenie, wyrazu wchodzi muzyka, żeby, uchu dogo- 
dńć\ małarstwo, żeby zachwycić (ząjąć) im g itm y m  i  fltóojfó? 
rzęąy ppfóció, żeby wsyp,1'oić rozuny'' iłjftfoąjo. smętnie ^r?jynia- 
łem wszyątkie nazwy szczęśliwie odpowiadające tym warun- 
kpm: jak pp. spółgłoski: twr/rde, i mig/rkie; sfabc, mocne i 
płynne; tudzież samogłoski: o tw a r te , c ien kie  łub miękkie 
i fjrnbe- gdyż te wyrazy nietylko do rozymu i wyobraźni, 
aie i do ucha przemawiają-, bo każdy z nich obejmuje właśpią 
głoski do syyśj drfńê ziny należące; a nazwy sąiąqgłosęk; śęfa. 
śniopp iffopflieę^ lubo ą.cjś.le me .miępzczą \v spbie: L  ó, fjgie, 
jednakże dobitnie rzecz przedstawiają ćjla umysłu i wyobraźni. 
Na tyci)to zasadach nazwy spółgłófeek: chwiiow'e T  trwajgjće: 
zmieniłem na n /k łr i /i*«mfo;dla nowego zaś działu spółgłos 
sek, od twardych i miękkich różnych, wprowadziłem nazjvg 
S%ovą(kie; równie jak łagotĘąąęe dla niby ijpjęjtlf̂ h 
i ąastępnę, $3. twardych s(e), któiłępfóęz'ylnś^wego uży-, 
cia .zastępują jeszcze łagodzące (jjag. h; k, eh: i wreszcie dla 
nowego działu samogłosek ńazwę łagodne; aby przeż‘te wy-‘ 
razy przemawiać równie do rozumu i wyobraźni, jak do li­
cha i oka.

WSTĘP BO MOWM POŁSIClB.T.

I. Rozbiór Mowy w ogólności,

1. Mownia Polska* jest nauką dobrego mówienia i pisa­
nia po Polsku.

2. Mowa ustna i pisana składa się z loyrapów, wyrazy 
ze zgłosek, a, zgłoski z pewnych brzmień czyli głosek. Np. zda­
nie: „O l Boże błogosław mej prącyu składa się z pięciu wy™ 
razów, z których dwa mają po jednej zgłosce (o,mój), dwa 
znowu po dwie (Bo-ie, pra-cy), a jeden trzy (bło-go-sław). 
Zgłoski zaś te obejmują: już to jedne głoskę (o), juz po dwie 
{Ba, że, ga, cy) po trzy [błon mój, p ra ), i oztćry (sław); ale i 
dwa razy .więcć.j głosek może tworzyć jednę zgłosko.*

3. Język Polski ma 48 głosek brzmieniem od siebie ró­
żnych, które na piśmie wyrażają się pewnómi znakami, wzię- 
temi z Alfabetu Łacińskiego. Zbiór ich, u nas Abecadłem 
zwany, jest następuj&ey:
Aa (A'#} Aą, Bb-c R ti-c , Oe-e, Oć e, Czcz-ę, D d-e, Dzdz-e, 
D£dź-p,,Dżdż-e, E e,E ó,Ę ę,F f-e , F f-e ,  Q g-u* Gigi-e, Hh-e*, 

ęhch-p, '& dj-e, Kk-a, Źiki-e.,Ll-e, l i p ,  Jf/n-e,ijfm'-e, Ńn-e, 
Ó.o, QĄ, Pp-ę, P'p-ą, Iłr-e, R z r z r Ss-e ̂  Sfsz-e , 

T l-c , Uu, Ww-e, W'w'-e, Yy, Zz-o, Źż-c Żż-e,.’*
4. Głoski pod względem wymawiania dzielą się na sa­

mogłoski i spółgłoski.
Samogłoski są te, które same bez pomocy inny eh głosek 

wymówić można; jakiómi są: et, (d) ą, e, &, ę, i,* o, ó‘, u, y.
Spółgłoski zaś są te, które tylko wspólnie ze samogłoska­

mi dobitnie wymówić się dają; jak: b[e) ć(e) d(e)J(0)  k(&) r(e).
5. Pod względem zaś piśmiennego kształtu głoski są: 

duże i mdłe ypgjedyńcze i złożone. Duże i małe równią się mię­
dzy sobą wiidkóśeią, i powiększćj części pośtacią, jak to wi­
dać z układu abecadła;

Pojedyńeze są te, które się wyrażają jednym znakiem; 
bądź pierwotnym, jak: a, o, l, n, z; bądź dodatkami nieco 
zmienionym; jak: ą, ó, ł, łi, ż, i t. p.

’ Szczegółowe Objaśnienia znajinjn się ,pr~ij koiptu,



Złożone czyli dwugłóski,* kiedy ich dwie oznacza jedno 
brzmienie; bądź jednogłosowe, jak: ch, rz, «z; bądź dwugło­
sowe, jak: cz, di, dż; tudzież większa część spółgłosek pier­
wotnych, samogłoskę i  jako znak zmiękczenia przybierają­
cych, kiedy na inną samogłoskę spłynąć mają; jak np. w wy­
razach: zi-e-mi-a,z-gi-ę-ci-e,ni-e ki-e-d-y, it. d. Dwugłoskazaś 
dz, przybierając i  dla zmiękczenia się przed inną samogłoską, 
tworzy trójgłoskę; jak w wyrazach: g-dzi-e, dzi-a-dzi-a, w-sz-ę- 
dzi-e A-ń.-dz%-a, i t. p.*

6. Każda samogłoska, czyto sama, czy połączona z je­
dną lub kilku spółgłoskami, tworzy zgłoskę; np. a, i, o, u, tu, 
sam, głos, znikł, i t. p. Ale dwóch samogłosek nie zwykliśmy 
w naszśj mowie łączyć samych z sobą, ani ze spółgłoskami 
dla utworzenia jednćj zgłoski, prócz wyrazów naśladujących 
głosy zwierząt: nu! miau', i stąd pochodzącego miauczyć,gdzie 
dwie samogłoski a, u, łączą się w jedne zgłoskę.

7. Jedna lub więcćj zgłosek tworzą wyraz, który we­
dług ich liczby nazywa się jednozgłoskowym (syn), dwuzgło-  
skowym (wi-nien), trójzgło-skowym (ro-dzi-com), lub icielozglo- 
skowym (u-sza-no-wa-nie).

8. Wszystkie wyrazy składające mowę, dzielą się na
dziewięć części, z których cztery są odmienne: Imię, Zaimek, 1
Słowo, Imięsłów, pięć zaś nieodmiennych: Przyimek, Przysłó- j 
wek, Spójnik, Wykrzyknik i Przyrostek.
Np. w tym ustępie: 0! jak-że I nas redują wzrastające dzieci,

Gdy przy | zadanćj pracy pobożność im świecił
Części mowy odmienne są: nas-Zaimek; radują-Slowo; !

wzrastające-lmięstów, dzieci-Imię; i znowu: zadanćj-Imięsłów; 
pracy, pobożność-lmię; im-Zaimek; świeci-Słov/o.

Części zaś nieodmienne są: Ol-Wykrzyknik; jak-Przysló- 
wek; że Przyrostek; jrdy-Spójnik; przy-Przyimek.

9. Części mowy odmienne w ogólności są te, które za­
chowując główne swoje znaczenie, zmieniać mogą zakończe­
nie. Np. na-s, na-m. na-mi; raduj-ą, raditj-e-cie, raduj-e-my, 
wzrastając-e, wzrastąjąc-ych, wzrasiając-ym:; dzie ci, dzieci-om, 
dzieć-mi, i t. d. Części mowy nieodmienne w ogóle są te, któ­
re bez zmiany swego znaczenia nie mogą odmieniać zakoń­
czenia. Np. ,o! jak,-że, gdy, przy, i t. p.

10. Potrzeba zatćm w każdym wyrazie odmiennym od­
różniać' dwie jego części, z których pićrwsza, zwana pier­
wiastkiem, zawiera w sobie główne wyrazu znaczenie, i sa­
ma nie ulega ogólnym odmianom; druga zaś, zwana końców- , 
ką, rozmaicie zmieniać się może, stosownie do szczególnych j

względów, jakie ma wyrażać. Np. Mow-a, mow-y, mow-ę; i t. d. 
zna-m, zna-sz, zna-ł; i t. d. W pierwiastku znowu trzeba uwa­
żać na spółgłoskę ostatnią, zwaną przybierającą; bo ta wła­
śnie przybierając wspomniane końcówki, często podług ich 
natury na inną swoją pokrewną przechodzi Np. Ręk-a, rę-ce, 
ręcx-yć: mog-ę, moż-e-sz, mód*.

11. Wyrazy pod względem pochodzenia mogą być 
sześciorakie: .  .  i _ |
a. Pićrwotne, które najpierw utworzono; np.

Dobry Bóg darzy ludzi szczęściem.
b. Pochodne, które z pierwotnych powstały; np.

Dobroci Boskiej darem-ludzkości szczęśliwość.
C. Niezłożone, które się z kilku 'wyrazów nieskładają; np. 

Dzieła świata chwalą Świętego Twórcę.
d. Złożone, które się z dwóch lub kilku wyrazów składają; np.

Arcy-dzieła wszech-świata wy-chwcdają Prze-naj-święt- 
szego S-twórcę.

e. Swojskie, kiedy są prawdziwie Polskie; np. Nauczyciele za­
pisują zdolność, pilność i  sprawowanie się uczniów.

f. Cudzoziemskie, kiedy z obcego języka pochodzą; np. Pro­
fesorowie notują talent, aplikacyją i  konduitę studentów*.

KI. Ilozbiór SpólglnNck.

12. Między spółgłoskami a samogłoskami ta w odmia­
nach mowniczych zachodzi różnica, że spółgłoski, stanowiąc 
główne części wyrazów, prawie nigdy z pierwiastku nie gi­
ną. tylko przybierające według swego pokrewieństwa zmie­
niają się jedne na drugie; samogłoski zaś, jako cząstki po­
mocnicze, nietylko się między sobą zmieniają, ale często 
z pierwiastku ustępują, lub się w środek niego wtrącają. 
Np. B óg . Złoże; witsr-a, w ie r i- e ; lew, Iw-a; mar-Z, mrz-c; 
malk-a, matek-, br-ać, blor-ę; mąż, mę-ż-y-sko,paB-ć, pas-u-ć. 
Chcąc więc dokładnie pojąć odmiany wyrazów polskich i ich 
pisownią, trzeba wprzód poznać związki pokrewieństwa 
między głoskami, i zmiany, jakim ulegają.

13. Spółgłoski dzielą się trojako:
a. Podług dźwięczności głosu, na twarde, miękkie i  szor­

stkie*
b. Podług mocy i łatwości, na słabe, mocne i płynne.
c. Podług trwałości brzmienia, na nikłe i trwałe.



to
Pl-z-y&tedy zamiany1 spółgfbeek twardych na miękkie, łago­

dzące, zastępne i szorstkie (jednorodne lub prźyrodnej.

ii. Bół»j behie;. zgubna, zgubić; braćy biorę.
a Plótł, płodzę, płodzie, płódż; żmudny, zanudzę.,

2. zmudzi, żmudź, powód, powództwo, powodzie;
[ gwizdać, gwiżdżę-, brózda, bróździć, brózdżę.

Noga, nodze; mógł, módż; ślizgo; [ślisko) śliżdzYSj; 
rózga; róźdzta; różdżka; mózg, móidziu, móidż'eJt. 
Bóg, Bogiem; róg, rogiem; mrugnąć, pommgiwać; 
Bóztwo (stwo), Bozia,boŻck;iiimgi,mnóztwo [slwo);mzAa, 
nóżka; może; rożek; niedołęga, niedołęztwo, niedołężny. 

5. Wóz, wozie, wóż wożę; skaza, skazie, skaż, skażę.
„ ( Błahy, błazi, błazen, błaznować, zbłażnić się,
’ | pobłaża&ęiłraha, braże; SfapitilćL, Shpieźyna (nieronhn). 

7. Traw, trawie, trawić, traw; kawa, fornie.
2-5; Nad-zór, ódwtewtió (o-dziewać) od-żuć, od1-żyć. 
li Pop; popki; skupna, skulić; prać, piorę.

Błot] błocę, błocie, błbć; smutny, smucę, 
smuci,. smu^;.sieivtay sieroctwoy sierocie: 
świstać; świszczę; .prosta,, u-prośdć; u-proSZCZęi 
Ręka, ręce; tłukł, tłuc;, miękko,: mięlccićj; 
sfópka, stópcfa; płaski, płaściulki; rę.cz, tłucz.
Bok, bokiem; rok, rokiem; mruknąć, pomrukiwać; 
ptaki, ptaStWoiptOSib;pta&zek-, robak, roUaSttao (ctfoó); 
chłopak, chłopasiim, chlopaszekr (fkłopaczek).

5*0 Głos., gfoniey głoHy głoszę-v kosa. konie, koń, koszęi 
P/oehy, płoni, piloszyć;, mucha, jnuttla, muszka; 
Włoch, Włoski; włos, włochaty^ (podsłuChać-iwać), 
Trat', trafie, Irótłć, traf; Kaf'a-[miasto) Kafte.

3»
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7.

(. Pokarm,.pokarmie,.pokarmić,, pakami; .soiu,. aami; 
I niemy, niemi; o-niemieć; łakomo, łakomić), 

panie, pani; pań; słynę, słynie, słyń; 
jasny; jaśni, jaśnie; tonę; tónile,- toń.

I Goly, golić, gól; wesoły, wesele, wesel; 
ciało, w,cielićy. w-eiet; bioty,,bielić, bieli 
Kgra, kacze, karz; dar, darze, darz;

'™T marski, morze, mórz;, wtóry, wtórzyć, wtórz.
(r-z) Mar-znąć, , mier-zić, skar-żyć, r-żćć, dr-żeć.
5. Zgraj-a, lejt-ą, zbroj-ę, szyj-o, kij-u.



15. Podług narzędzi mownych spółgłoski w powyższym 
wykazie są:

а .  Dwuwargowe i zębo-wargowe pod liczbami 1 i 7.
б .  Podniebienno-językowe pod liezbami. , 2, 3 i 5 (5).
c. Języko-gardłowe pod liczbami. . . .  4 i 6.

Ale nazwy te biorą się tylko od główniejszych narzędzi 
mownych, lubo ich bez wątpienia na wydanie każdej głoski 
więcój wpływać musi*. Dlatego też spółgłoski m, n, nazy­
wają się inaczćj nosowemi, bo je, po wyrobieniu właściwemi 
narzędziami, przez nos wymawiamy.

Ul. Pokrewieństwo i zamiana Spółgłonek.

16. a. Spółgłoski twarde ze swojśmi miękkiómi i szor- 
itkiómi są jednorodne-, jak: 6, b'; dz, d i, di; s, ś, sz; r, rz; i t. d.

b. Spółgłoski zaś: dz, z, i ich jednorodne, wzlędem swo­
ich sąsiednich (na wykazie); d, g, A; tudzież spółgłoski: c\ 8, 
ze swćmi jednorodnymi, względem sąsiednich: t, k, ćh, są jak­
by przyrodne. A ponieważ z tych dz, c , brzmią łagodniśj niż 
d, t, z których (po ścisłem zespoleniu się z przybranćmi gło­
sami z, s,) powstają; przeto mówiąc o nich wyłącznie, nazy­
wać je będziemy łagodzącćmi; z  uwagi zaś, iż łagodzące ró­
wnie jak wszystkie szorstkie, w Odmianach mowniczych od­
grywają rolę podobną do miękkich, nazywać będziemy i je­
dne i drugie razem nibymiękkiómi; nareszcie przyrosnę: z, *, 
ponieważ raz występują jako twarde wzorowe ze swojśmi 
miękkiómi i szorstkiśmi, drugi raz znowu wszystkie razem 
zastępują ubocznie dla g ,  h i Icfch, miejsce łagodzących, 
miękkich i szorstkich; przeto je nazywać będziemy w ogóle 
zastępnómi.

c. Spółgłoski znowu słabe i odpowiednie im mocne są 
między sobą pokrewne', jak b, p; di, &, i,  sz; i t. d. a spółgło­
ski twarde z twardśmi, równie jak miękkie z miękkiómi, i 
szorstkie ż szorstkiśmi są powinowate-, w najbliższśm zaś po­
winowactwie są: b-w, g-h, k-ch.*

d. Spółgłoski wreszcie: dz, c, ze  swojśmi jednorodnś- 
mi, względem z,’s, i ich jednorodnych, są w spółbrzmienne; bo 
w dz, di, dż, brzmi na końcu: z, ż, z; a w c, ć, cz, brzmi: s, ś, 
sz. Spółgłoska zaś rz, pochodząca od drżącego r, jest je- 
dnakobrzmienna ze spółgłoską ż, i równie jak wszystkie tam- 
te (pod d.) ma brzmienie syczące.

17. Z jednorodności i przyrodności spółgłosek wynika 
w odmianach i urabianiu wyrazów następujące prawidło:

Że spółgłoski twarde przechodzą tylko na awoje jedno­
rodne miękkie lub szorstkie, jeżeli je mają; gdy ich zaś obu 
nie mają, lub tylko się w niektórych razach przez i  zmięk­
czają (a nigdy przez krśskę), wtedy przechodzą na swoje 
przyrodne i ich jednorodne (miękkie lub szorstkie uboczne). 
Np. woi5, wab, wożę-, robak, robactwo (robastwo) roba sio , 
(robclo) robaczek (robaszek).*

18. Z pokrewieństwa znowu słabych z mocnśmi wyni­
kają te dwa prawa:

l e Ze spółgłoski słabe obok mocnych w jednśj zgłosce, 
równie jak same słabe na końcu zgłosek, wymawiają się 
mocno. Np. W  cw a ł p ę d ź , p ieniądz b ierz, i  sp raw  
■strzeż; brzmi, jakby było: W ctałpęć, pieniąc b iesz i  sp ra t 
s tsze sz .

2C Że spółgłoski słabe, mając stanąć przed mocnćmi, i 
na piśmie zmieniają się często na odpowiednie im mocne. 
Np. Boski, bóstwo-, zamiast: bożki, bózlwo (od Bóg); tchu, 
tchnąć; zamiast: dchu, dclmąć (oddech); lekko zamiast legko 
(bo stąd Iżśj) *. Ale przyimek z  w wyrazach złożonych przed 
mocnśmi spółgłoskami, i w mowie i na piśmie zwykle się 
zmienia na s. Np. Spód, stłuc, scedzić, skąd, schorzały, s•fał­
dować; wyjąwszy przed s, i ,  sz, gdzie zostaje niezmienny. 
Np. zsunąć, zsiąść, zszumować; bo się mówi także: zesunąć, 
zesiąść, zeszumować i t. p.

19. Z powinowactwa zaś twardych, miękkich i szorst­
kich, powstaje zasada:

Że spółgłoski syczące, a szczególnićj z, s, mając stanąć 
bezpośrednio przed syczącemi miękkiómi, lub szorstkiśmi, tu­



dzież przed płynnćm i miękkiemi, na im odpowiednie się 
zmieniają. Np. B rózda , bróżdzie, brużdżę; p o s t, pościć , p o ­
s zc zę ; blmkj, bliższy, p ism o, piśmie-, b lizn a , bliźnie-, hasło, 

haśle. Ale przyimek z  w wyrazach złożonych tylko przed 
swą współbrzmienną miękką, lub szorstką (d i, dż) na jej od­
powiednią się zmienia; np. zd ziw ić , żdżgnąć; zresztą zosta­
je niezmienny; jak np. w wyrazach: zbić, zguić, zzielenieti, 
zżuć, zhiszpanieć, zw iać, zm iąć, znieść, zlać, zrzucić, zjeść , 
i t. p.

20. Ze zbiegu znowu pokrewieństwa i powinowactwa 
wynika:

Ze przyimek z  przed inocnemijęzykowemi: ćt>ęz, (mięk-j 
ką lub szorstką) ulegając podwójnemu wpływowi, zmienić 
się musi w wyrazach złożonych na ś lub sz; jak np. w sło­
wach: ściąć, ścisnąć, szczep ić , szczerm eć, i t. p.

20. .Wreszcie z nietrwałości spółgłosek powstaje ta zasada:
Że dwie spółgłoski nikłe nie mogą się razem łączyć 

z poprzedzającą samogłoską w jednę zgłoskę; i dlatego, je­
żeli w skutku odmian mowniczych ma zajść takie położenie, 
wtedy między dwie nikłe spółgłoski wtrącamy samogłoskę 
podręczną e. Np. Babka, babek-, chustka, chustek. Ale kilka 
trwałych  z pośrednią nikłą  na poprzedzającą samogłoskę 
spłynąć może. Np. Bogactw, kłamstw, bzdurstw.

IV. Urabianie spółgłosek miękkich I szorstkich.

22. Z podziału spółgłosek wyprowadzamy jeszcze na- 
stępujące zasady:

l e Że większa połowa (dziesięć) twardych miękczy się 
dwojako; to jest: albo przez krćskę u góry (’) na końcu zgło­
sek, i w środku przed spółgłoskami, a nawet przed samo­
głoską e, zaczynającą końcówki osobowe;albo przez i  obok, 
miejsce krćski zastępujące, gdy na nie lub na samogłoskę 
następną spłynąć mają. Np. Choćem, m eśp lew a k , p ieśń  
m ię k k o śc ią  d ź w ię k ó w  m ig p ieśc i.

2e Że nąjłatwićj miękczą się: dz, c, z, s, n, ł, (podnie- 
bienno-językowe) bo się urabiają temiż samemi narzędziami 
i w podobny sposób, co najmiększe j .  Np. I d ź  w e i  sól, za­

n ieś  jć j ,  w ogień w rzu ć ;  trudnićj zaś zmiękczają się: b, p ,  w, 
f ,  m, (dwuwargowe i zębowo-wargowe) szczególnićj tćż na 
końcu zgłosek, bo się wymawiają odleglejszćmi od poprze­
dnich narzędziami; i dla tego tćż rzadko je z całą ścisłością 
na końcu zgłosek, wmówię i na piśmie, zmiękczamy; jak np. 
w wyrazach: d ró li ,  zakup', karm ', u trąf ,  i  postaw ', chociaż­
by według ich pochodzenia tak je zmiękczać należało; bo się 
mówi: droh lu , zaku pię, k a rm i, utra ttę , postaw ię.

3e Ze d , t, r , w wyrazach swojskich nigdy się wprost 
(przez krćskę lub i) nie zmiękczają; bo chociaż należą do pod- 
niebienno-językowych, wymawiają się jednak w odmienny 
sposób niż najmiększe j* .

4° Ż e g ,k ,c h ,  (języko-gardłowe) tylko w niektórych 
razach zmiękczają się przez i, ale krćski zmiękczającćj ni­
gdy nie przyjmują; h zaś jedynie w wykrzykniku l ii!  Iii! la l! 
i w wyrazach cudzoziemskich ma brzmienie miękkie. Np. 
D łu g im  m ieszkiem  rozdm uchiw ać ogień . I I istoryja h le-  
rogłifów H ieronim a, H i ......

5e Że odwrotnie do innych spółgłosek twarde ł  mą krć­
skę, a miękkie l bez nićj się zawsze używa. Np. Ignie na  
polu w  pulchnćj roi/.*

6 e Że j  najmiększa ze wszystkich nie ma odpowiednićjf 
sobie twardćj.

7° Że tylko syczące: dz, z, c, ś, i drżące r  mają sWoje 
odpowiednie szortskie, ale te dwa razy większćj liczbie twar­
dych posługują.

8e Nakoniec, że spółgłoski zmieniając się, przechodzą 
tylko na takie, które się wymawiają wspólnie przynajmnićj 
jednem narzędziem mownera.



25. Wyka® dwojakiego podziału samogłosek.

dodajemy na końcu j ;  np. stale, stali-j; kocha, kocha-j; rwie, 
runi-}; grzmi, grzmi-}-, drży, drży-j.

d. Nakoniecy używa'się niekiedy zamiast: d i, ć, i , ś, ń; 

jak np. w wyrazach: zdra}ca, o}ca, }rzeć, w ie}ski, }ego, } emu, 
i t. p. zamiast* zd ra d ic a , oćca, ż rz ić , w ieśski, n iego, n ie ­

mu, i L d. lubo ir z ś ć  i nlepo, n i  emu i t. d. i w tój postaci się 
używają; bo się mówi: do}rzić i doalerać; }ego  i do niego , 

} em u, i ku niemu (przez skrócenie: go, mu). *

TI. llozbiór Samogłosek.

24.* Samogłoski dzielą się dwojako:
a. Podług układu narzędzi mownych, na otwarte, ście­

mnione, i nosowe.

b. Podług wysokości głosu, na łagodne, cienkie, i grube.

cówkaćh, a niekiedy i w pierwiastkach:

R oth , roli; ś tru g a i ,'zastrugiwdć; w ó d a , w ody , łupać, 
odłupywać; chmara i chmura; zbiega, i zbiegu.

D/te i  dni, postaćo i pośtaci;.noce i noc,jtf, w syń e  i w sy­
nu; dech, dychać, duch; s łych , słuch.

P raw o , praw id ło ; znajdować? znajdywać, znajduję-, oko, 

oczy, ocsii; ucho, u szy , u s zu ;  kopa  i Zrn̂ ja; psu ty, psoty.

Wykląć, w yklęty, wyklinać; zacząć, zaczęty, zaczynać; 

(z)mącić, sm ętny, smutny; ręka , rączka, (pojruczyć; rąbać, 

rębacz, rubel.
Śadąć, ś td ź ić ,  śod ło , śądź, śędę, sidło, przyśudy,

26. Samogłoski otwarte ze swómi ścieśnionćmi i noso- 
wemi są jednorodne; jak: a, ja ) ą; e, i ,  ę; o, ó.



Samogłoski zaś: e, e, względem swoich sąsiednich (na 
wykazie): a, o,\ i ich jednorodnych (a) ć, są jakby przyrodne, 
i nazywają się nibymiękkićmi, gdyż pospolicie wpływają na 
zmiękczenie, złagodzenie lub zszorstnienie poprzedzającej 
spółgłoski, i często same między dwićma miękkićmi, albo 
między miękką a nibyraiękką zamiast a, o , się używają. 
Np. M owa, mowiii-, niosę, niesiesz; w ia ra , w ie r ze ;  jaUa, j a ­
kiej-, uczony, uczeni; w ió zł  ̂  w ieźli.

Samogłoski znowu a, ó, i ich jednorodne: (A) 6, są mię­
dzy soną pokrewne; wszystkie zaś razem (łagodne, cienkie i 
grube) są względem siebie powinowate; bo się wzajemnie za­
mieniać mogą, jakto widać z przykładów. Wreszcie i  cienkie 

nażywa się także miękkiśm, bo ma brzmienie najmiększe, po­
wstałe ze skrócenia zgłoski j y  (Obj. Sz. 21. 3e*);’ a samo­
głoska nosowa ą uważa się za ścieśnioną (a więc grubą) 
względem ę, która ma znaczenie otwąrtćj.

Z drugićj zaś strony samogłoski nosowe: ą, ę, wzglę­
dem spółgłosek nosowych:, m, n; tudzież cienkie czyli mięk­
kie11 względem miękkiego j ,  są w spółbrzmienne; bo je w so­
bie mieszczą, i przy odmianach mowniczych wydzielają lub 
ukrywają. Np. D ą ł, dęty , dm ę, dąć, dym ać; g ią ł, g ięły, 

gn ę , giąć, jz)g in ać; iść, idę, w y jść , przejść; ją ł ,  ją ć ,  ję ty ,  

■/mc, imać.
27. Ztego podziału samogłosek wynika:

‘ 1. Że miękkie czyli cienkie i  kładzie się tylko po spół­
głoskach miękkich, wyjąwszy pO j ,  bo tó w i  się zlewa, i 
pozornie znika. Np. Z m j-a , zmi-i; szyj -a, szy-l; mój, mo-i; 
stoj-ę, sto-isz, sto-i, it. p. (Obj. Sz. 21. 3C*). Spółgłoski na­
wet twarde przed i  stają się miękkiemi, jeśli na nie, bez od­
bicia, spływają. Np. Ryha, ryhi; koSa, kosi; g o ły , goli. Ale 
nie w wyrazach: %-inąd, a-lścić, w  imię i t. p.

2. Że grube y  kładzie się po wszystkich twardych i ni- [ 
by miękkich, wyjąwszy po g, k, z którśmi się nigdy., nie łączy. [

3. Że nibymiękkie e, ć, kładą się po spółgłoskach ja- 
kichbądź, wyjąwszy po twardych: g, k; jednakże i z tćmi 
łączyć się mogą, kiedy zaczynają końcówki osobowe.!

Np. D r ó g e ś m y  prostych strzegli, ja k e ś  przykaza ł Panie l 
T a k e ś  d a ł pieniądze, j& k eś  chciał. Bo co innego znaczy: Ta- 
k i c ś  dal pieniądze, ja k ie ś  chciał.

4. Że łagodne: a, (A) o, 6, q, ę, tudzież grube u, kładą 
się znowu po wszystkich prócz miękkiego k{ie).

Uwaga. Wyjątki od tych zasad stanowić mogą tylko 
wyrazy cudzoziemskie niespolszczone. Np. Greckie: Ogy- 
ges, tŁ yn o sk e fa le ;  Tureckie: g iaur (niewierny) k io,-'/i (al­
tana) kiu/ńar (podczaszy); lubo i z tych dwa pićrwsze i 
im podobne lepićj jest pisać z polska: Ogigies, K i/iosk ie- 
fale.

VIII. Zamiana Samogłosek.

28. Samogłoski a , o, i ich ścieśnione, zmieniają się po­
spolicie w pierwiastku na e otwarte lub ścieśnione, jeżeli 
przez odmianę wyrazu mają stanąć między dwićma spółgło­
skami miękkiemi, albo pomiędzy nibymiękką a miękką, i 
naodwrot; a nawet i wtenczas, gdy od drugićj z nich spół­
głoską nikłą są przedzielone, albo gdy n choćby pośrednio 
następuje; ale wracają, skoro przyczyna tej zmiany ustaje; 
jeżeli zaś e było pierwotne w wyrazie, wtedy zwykle prze­
chodzi na o Np.

S ąsiad  uczony ale uprzedzony nie wiedziały 

iż się w zn iósł przez św iatło  i  w iarę.
Sąsiedzi uczeni ale uprzedzeni nie w iedzieli, 

iż się w zn ieśli p r zy  św ietle i  w ierze.
Sąsiady uczone ale uprzedzone nie wiedziały, 

iż  się wzniosły ze światłem i wiarą.

Sześciu  K m iec i bez żó n  żyje miarą.
Szósty  kmiotek bezżenny żyje miernie.

Ale w niektórych wyrazach, a szczególnićj w pewnych 
odmianach, dla uniknienia dwójznaczności brzmienia, zatrzy­
mujemy a, o, bez zmiany. Np. Pian ie, rozbiorze; bo co inne­
go jest: pienie, rozbierze, i t. d.

29. Samogłoski znowu e, o, (szczególnićj też ostatnia) 
czy otwarte czy ścieśnione zmieniają się pospolicie na a, kie-



31. Samogłoska o wydaje brzmienie ścieśnione i krś- 
<lyw urabianiu słów wielokrotnych mają poprzedzać dr u- jkuje się, a szczególniej na koiicu wyrazów, gdy stojąca po 
gie a , zapomooą którego wiąże się spółgłoska przybierającan̂ j spółgłoska słaba, płynna, lub obie razem (ale nie od- 
z końcówkami tychże słów, imiesłowów i rzeczownik&ąt krotnie, jak torb, morw) albo jaka bądź z płynnem ł, na nićj 
słownych. się opiórają; staje się zaś otwartą, gdy powód ścieśnienia

Poskrom iciel s ie d z i , aby zapow iedzieć przyw rócen ie  znika; np. 
uspoko jen ia  zatrwożonym . ó w  sobór znów O w e sobory znowuę 

Zniosły  w yw ody słowu, 
W zmogły kościoły sw oje  

A z p o  m orza zdroje.
Wyjmują się: od, pod; dob, skrob'-, groź, woź; chodź, wódź,

i cu-

Z n ió s l w yw ód  s łó w f  
W zm óg< kościół sw ó j 

A ż po  m órz zdrój.

Poskram iacz s ia r/* , aby zapowiadać, przyw racan ie  

u sp aka jan ia  zatrważanym .
30. Samogłoska e wydaj obrzmienie ścieśntohP, i kró- 

«buje się, 4ciedy stojące po mióm spółgłoski słabe: b, d$, ty,

lub płynne: j ,  r ,  rz , a szczególniej na końcu wyrazów, bądSjfo^. orz< porz; tudzież wyrazy z przyrostkiem z 
same, bądź z następującemi po sobie spółgłoskami, na nićm,}Zoziemskie; bo te mają otwarte o; np. 
się opiórają; staje się zaś otwarłem, gdy przyczyna ścieśnie- Jakoż: Job, jod , grog; S o ż , A zów , Boh-, 

nia znika. Ale w wykrzyknikach i niektórych wyrazach od- J0 /i, Olga, Om; robr, W ojda, brom . 
miennych, dla uniknienia dwójznaczności, w cudzoziemskich Ale następujące mają o ścióśnione, nawet po odłączeniu 
-niespolszczonyćh, tudzież gdy Się.jako podręczne, dla ła-6ję spółgłoski ścióśniającój:
twiejSzego wymawiania, bądź samo, bądź z przybranóm /, 
w środku wyrazu wtrąca lub ma wyrzucić, zwykle jest 
otwarte; np»
Otochleb, i s e r  jako śnieg; śledź', o le j, ocet i lalćrz.
Więc chleba z sórem  jak śniegu, śledzia z olejem w  occie bierz. 

E ;! h e j! p ew n ie jszy  rls j, niż bej, prowadzą trzej.

C ó ż l k tó ż? otóż: p o d ró ż , s tró ż , tch órz; ch ór, chróst, 

drót, szrót.
K ró l, mól, m ózg, ból; w ó jt, w ró ż, ogół; żó łć , żó łw ', 

szczegół. (2). , o .y
Uwaga. Teraz jednak daje się spostrzegać coraz wię­

ksza dążność do otwartego wymawiania samogłosek ć, 6,
Niektóre jednak z tych wyrazów, po przejściu nawet^tóre zdawiia w niektórych wyrazach miały brzmienie ście- 

spółgłoski końcowój do samogłoski odstępnej, zatrzymują śnione. Np. C ztery kobiety w  karecie ziew ają. Małżonek 
ścieśnione; .jak: bohatera, sera; steru , zeru ; paciórze, żoł-m czółnie w skroś zm ókł. Zamiast: C ztery kobiety w  karćcie  

nierze; kuśnierzy, Jcołniórzy, śc ierek , szperek. tiiw ają . M ałżonek w  czółnie w skroś zm ókł. (Bo te głoski
Niektóre znowu mają e ścieśnione, chociaż tfl poprze-otwarte milej brzmią dla ucha), 

dza inne spółgłoski słabe lUb płynne, prócz powyższych, albo 32. Samogłoska ą  zmienia się w piórwiastku na £, kie- 
tśż i mocne, na niem lub nawet na samogłosce następnśjfly w odmianach i urabianiu imion spółgłoska przybierająca 
wsparte; np. [a szczególniej słaba) która się na ą  opierała, na samogło-

Gdzież te ż  P ap ież  w .deżdż lódz miał. skę przybraną spływa; albo się na miękką lub nibymiękką
J e ż  n a  N ieśw ież biedź (leźć) chciał. ćmienia; tudzież przed spółgłoskami szorstkićmi w przymio-
Chm&ljtrzm iel, pełł;jęczm ićii m ółł. Tern sam ćm  dr3e«Unikach na y  lub ny urobionych z rzeczowników; dalśj w imię- 
M a Brześć ciórp ieć i  d rżeć za grzechy; słowach biernych przed końcówką ty; i nareszcie w przy-
A  bies n ieść lek: w iersz , śp iew , gniew , śmiechy (1).



miotnikach dwuzgłoskowych stopnia wyższego, choci ażbldz| eCi S2tuCiec ; w iezie  ń, Wrzesień-, szaniec, pa lec, i tym 
spółgłoska następna na ę się opierała; np. lodobne, zatrzymują miękkie spółgłoski. Na odwrót zaś e

W ziąwszy do r ą k  książkę, siądź, ptrącone przed spółgłoską przybierającą, zwłaszcza kiedy
I  za miesiąc m ądrym  bądź. 0 nĵ m następuje łagodząca, lub płynne n; tudzież dodane
G dy z  w ziętą  w ręce  księgą siędziesz, 0 przybierającej jako koiicówka (albo jśj początek znastę-
Przez czas miesięczny m ędrszym będziesz. n% łagodzącą lub płynnem n) oraz jako spójka, wiążąca

Ale następujące ze złożonemi we wszystkich spadkael0ńcóvvki osobowe z pierwiastkami słów, w Czasie Ter. Try- 
ą  zatrzymują: • u Oznaj. zwykle zmienia poprzedzającą spółgłoskę twardą

Głąb, ląd, p rą d , pogląd, i przegląd-, a miękką lub nibymiękką;—a zawsze w stopniowaniu przy-
(Rząd, trąd  dwojako) sąd, wielbłąd; aiotników i przysłówków; np.
Ciąg, drąg, pstrąg , posąg, dziwoląg-, ' S k ą p a  p a n n a  torała siostrom krosna.

S iąg , szeląg, wasąg, zimoląg; Skąpi-e-c  pani-e-n-ka  b i e r z e  sio s ir  z  e krosi-e-n-ka.
Pieniądz niczawsze ( ^  mosiądz, wiąz-, łytff sak iew ka  pu sta , a d roga  da leka , bo kra ina  odległa.

Grudziąż, Odrowąż, wreszcie X iąż. tyłem przy  sakiew ce pustój, w  d ro d ze  d a lek lij, ku krain ie
33. Samogłoska znowu ę  zmienia się w pierwiastki najodleglejszej. 

pospolicie na ą, kiedy przez odmianę wyrazu, następująci 
spółgłoska lub kilka ich razem na niej się wesprze; tudzież
kiedy W urabianiu imion pochodnych spółgłoski miękkie sy 1. Niezależnie od ogólnego prawidła (10) prócz już wymienionych wy- 

czące: d i, Ż, i ,  Ć, przed końcówkami :-ka,-ko, na twardilkowo, i  następujące mają zwykle i  ścieśnione, czy spółgłoska na nićm się 

przecho dzą. np. '8Pi<!ra’ ™  do następnej samogłoski przechodzi; a mianowicie:

O l *  do g ę by, otrąb do gąb. *j ■ " »  " " " *1 " “,Ł” “
rr , , • , ,, . teraźniejszego lub Frzyszłegó, z wyjątkiem osoby 3ój liczby Mnogiój; tudzież

K u rczęta  dla św ięta , kurcząt dla św ią t. (ożone z ^  ^  mrz(6. pi&t pUi, prza ; ^  m &. Np. jłm , jisz, jt .

G ałęzi na gęsi, ga łązk i na gąski. my, j&ie, jedzą; wydzUrai, idiram  i t. d.

Pieczęć, jak p ięść , pieczątka  jak piąstka . b. Pewne końcówki odmian mowniczych, jak: 6t, ej, em, ima, imi, ćmy.

Ale następujące, pomimo względy Wyżćj przytoczone «- Nakoniec: Agnieszka, bieda, biil, cebula, chlew, cii, ciwka, cirowai, 
zatrzymują ę- tćpek, dopiiro, dzilcię, dziirgać, dziewka, dziiia, gdirać, imbiir, kalika, Ka-

B m t ,  tom ie,, met. **■ "“ *** * * * •  * * * *
Krwszy, pierzchać, piirze, potMibiai, porziczka, powiiw, rzika, siikiera, siirota, 
sto, SkalmUrz, sknira, skwiirk, {lipie, iwiica, iwiircz, świirk, iwiirzba, iwiity, 
Kzćry, szirz, wUcha, Wiid&t, wiirzba, wiirzch, wiirzgai, wyziew, źrebif, zwiirz, 
irdż.

(2) Niezależnie od ogólnego prawidła, prócz wymienionych już wyjąt- 

Kiedy się e podręczne Z wyrazu wyrzuea, wtedy stojąc, jeszcze następujące mają 6 ścieśnione, czy końcowa spółgłoska na niem 

oa.przed ulem spółgłoska miękka lub nibynńękkie rz  najK°Pi<!ra- do naat«Pn,!j samogłoski przechodzi; a mianowicie: 

częściej na twarde przechodzą. Npi Źrebiec, głupiec ; źrebca Im,ona Pochodnc>a szczegolmój zdrobniałe zakończone na. ku, ko, dc,
,  .  , _ .- . . . „  .  ,  -  ipoprzednią spółgłoską ścieśniającą. Np: Watrob-ka. wątro-bek; slow-ko, slo-

ałupca:—d z ie ń . Kwiecień-, dn ia . Kwietnia:—K ozie ł, oslei , , , , , ,  , ,  ,, , , , , , . ,•i * ’ '  ’ . ’ <tk; krom-ka, kro-mek; kił-ko, ki-lck; ogró-dek, wo-zek, olo-wek, poslri-nek, i t. d.
K o zła , osła. N iem iec , m ędrzec; N iem ca, mędrca. Atyyjąwszy jednak niektóre, jak: Jodek, przodek, spodek, wrzodek;—dołek, kolek,

Cięć, kolęd, objęć, stęp;—chętka, tęcz, wstęg, zgięć, zięb.

izególnym v r podręcznego



sio lek, wołek; borek, dworek, worek, wzorek;—aniołek, kościółek, popiołek, n 
solek, i  t. p.

b. Wyrazy: Bóstwo, brózda; córa; dłóto, dróżka, drożyna, dowódzca, (dwie 
kóp) dziób; góra, główny; humór; Jakób, Jaskółka, Józef; kłóć, kłócić, który, kri 
ki; lózem, łót; młócić, mnóstwo, mówić; obróż, ochędóslwo, ogórek, ósmy; pióro, pi 
ki, płótno, półka, póty, powrósło, późny, próba, próchno, próć, prócz, prószyć; ri 
tary, rózga, róża, różny; siódmy, skóra, sójka, szósty; tłómaczyć, tłómok, twórt 
ubóstwo; wiewiórka, włóczka, włóczyć, włókno, województwo, wróbel, wrócić, wsh 
rać, wtóry, żóna, źródło. (Patrz 31. Uwaga).

(8) W  wyrazie: pićniądz tylko w Spadku 2m i 6m liczby Mnogiej z mii 
nia się ą na ę: pieniędzy, pióniędzmi. Rząd i trąd podług dwojakiego znaczeni: 

dwojako się odmieniają: rządu (władzy) i rzędu (szeregu); trąda (trutnia) i tr. 
du (krost) i t. d. Podobnież dwojako się używa w spadku lm: okrdg (koło, ki 
la) i okręg (Obwód, okolica).

Ćwiczenia wstępse.

Dla wpraw y w  należyte wymawianie i  poprawne pisanie.

A. NA SAMOGŁOSKI.

A, a, otwarte jest samogłoską łagodną czyli średnią i najwy­
raźniejszą.

(A h, ścieśnione można słyszeć tylko w niektórych narzeczach 
i u prostego ludu).

Ą, ą, nosowe brzmi jakby d  ścieśnione, ale przez nos wymór 
wionę.

■ Przykłady. Chwała Pańska z rana, a praca staranna, bra­
ta nas z każdą zacną sprawą. Łza, acz nas zdradza, żal za­
spakaja. Mała skra na raz stwarza blask. Wszak sąd ma 
wzgląd na błąd. Stara fara trwa lat sta. Czwarta klassa za­
raz z rana w palanta gra. Skąd raca znak dała, stąd zajadła 
zgraja jak strzała napadła. Tatar Wacława, chcąc na czas 
stanąć w Karpatach, kazał zaprządz zaraz z rana. Warsza­
wa ma zapas latarń i lamp. Banda Arabska Bagdat zabra­
ła. Straszna szarańcza jak grad na kraj spadła. Szkaradna 
kabalarka jabłka nam zjadła. Łąka za bramą, acz z twardą 
trawą, zdatna na karm, jak sprzątnąć wczas.

Jaka praca,
Taka płaca.

Każda sprawa 
Ma dwa prawa. 

Walka cała 
Kwadrans trwała.

Wart pałac Paca 
A Pac pałaca(u). 

Ladajaka sława 
Na hałas zakrawa;

Mama na» łajała, 
A sama płakała. 

Babka z rana wstała. 

Cacka wam zabrało.

Staż na parkan skakał,

A spadając płakał.
Pan Jana nagradzał,
A Jan pana zdradzał.

Patrzał tatka latka,
Aż zapadła chatka.

Rada, rządząca zabawą,
Da bal z paradną zastawą.

Zabawna kabałal 
Wszak z kart nam gadała,
A raz wraz kłamała.
Wszak z pracą zabawa, a z zabawą żart, 

Tak czas nam skracają, jak dla was gra 
kart.



Y, y , grube czyli nizkie jest samogłoską ścieśnioną, a 
względem i  twardą.

E, e, otwarte jest samogłoską nibymiękką; bo w odmia­
nach wyrazów spółgłoska poprzedzająca twarda, mając pa

I ,  i, cienkie jestto y  zmiękczone; stąd też zmiękcza po-taie spłynąć, pospolicie zmienia się na miękką lub nibymięk- 
przedzającą spółgłoskę nierozdzielnie na sobie wspartą; wy-ką, wraca zaś, gdy e z wyrazu ustępuje, 
mawiane zaś rozdzielnie z poprzedzającą spółgłoską, oraz E , e, ścieśnione po spółgłoskach twardych lub niby- 
gdy zaczyna lub samo tworzy zgłoskę, nie ma tego wpływu.miękkich ma brzmienie zbliżone do y, pó miękkich zaś do i;

I, i, nieme, jako znak zmiękczenia wcale się nie wyma-łóm jednak od nich się różni, iż zwykle w pierwiastku, przy 
wia po spółgłosce, która się na drugiój samogłosce wspić-odmianach i urabianiu wyrazów, przechodzi na e otwarte, 
ra, i ia  jego pośrednictwem zmiękcza. na a  lub o; kiedy y, t ,  wcale się nie zmieniają.

| Ę , ę, nosowe brzmi jakby 6 ścieśnione, ale przez nos 
Przykłady. Wiara w przykazania, przy prawych my-wymówione. 

ślach i czynach, raj nam przychyla. Nad drzwiami dawnych
świątyń, bywał wyryty napis: ,,Dla czci i chwały Pana.**' Przykłady. Wszystkie nasze talenta i dary szczęścia ła- 
Każdy wykład ma być wsparty przykładami czyli praktyką.Bce Nieba zawdzięczamy: Biśdny starzec złajany raz przez 
Maszyny w naszych czasach zastąpiły przy fabrykach licz-Bkąpca, iż w Niedzielę żebrał, te rzeki wyrazy: „Dajcie, nie 
nych rąk siły. Rządzca wsi, by z-iścić pana zamiary, nagra-dajcie, ale nie łajcie.1* Ryba rybą, ptak ptakiem, a człek 
dza pilnyęh w żniwa, a w innych, stąd czy z-inąd winnychczłekiem żyje. Lepićj jest rzecz marnie stracić, niż niepra- 
brak starania karci. Dawalagiry, szczyt Himalajski w Azyi,vvn'e zyskać. Nawet nieszczęście niech was nie wiedzie na 
na granicy Indyj i Chin, ma być dwa razy wyższy niż szczy-^i^ki nieprawe, ale raczćj zasad wiary strzeże. Nie żyje- 
ty naszych Alp w Szwajcaryi, Sardynii, Francy i, Bawaryi,m7) żeby jeść; ale jćmy, żeby żyć. Pamiętaj w dzieciństwie, 
Styryi, tlliryi i Dalmacyi. Hanibal, Kartagiriczyk, z Hiszpanii^ 9'§ zestarzejesz. Bańka wydęta im się bardzićj szkli, tóm 
n&padł na Galljją Transalpińską, a stamtąd ua Cysalpińską^est cieńsza, i bliższa pęknięcia. Nie przemijające ale wie- 
i trzy razy zbił Rzymian, nim przy Kannach zniszczył ichczne szczęście jest dla nas celem istnienia. Przy wieży Ba- 
siły. Wykrzykniki mamy w tych wyrazach: ah! bah! paf! hel, jak twierdzą dzieje, zaczęły się mieszać języki, 
traf! ba! sza!’i! fi! Cyt! psyt! i innych.

Dai ci Pan dary, 

Wymaga miary.
Prawdy i zasady 
Dają nom przykłady.

Krzyż, żhak cici i  wiary, 

Zbawia winnych kary. 
Gdy masz ścigać winy, 
Zbadaj ich przyczyny.

Bądź pilny i  dbały,
A zyskasz znak chwały. 

Czyliż wszyscy za straty 

Wymagają zapłaty?

Z przyczyny krytycznych łat. 

Wymyślny zflmilka świat.
Zjadł wilk jagniąt kilka ,
I złapali wilka.

Skąd Litwini Wrttcają,

Iż tak ich Wszyscy witają?
Widać zbili Krzyżaki,

Gdyż im zabrali ‘znaki.
Krytycy na zbytki w wydatkach łają,
A sami zbyt jaWny ich przykład dają. 

Gdybyśmy byli zważali na rady, 
Znikłyby były i win naszych ślady.

ćdnych mi

wicdzisz świ

Wiedźcie dziei 

Martwi serca i 

Kcgicm wiele zi 

.ecz nigdzie nie znajdziesz brata. 

Dalekie rzeczy ałyszćmy,
A najbliższy oh nie widzićmy. 

ipiesznie rzeczy nie przyrzekaj, 
i przyrzeczeaz, więc me zwlekaj. 

Kiedy wam się nieźle wiedzie, 
Pamiętajcie tćż dać bićdzie.

n ją  daje twarz weselsza.

Gdzie się wciśnie zwada, 
Ginie wszelka rada. 

Gnićwajcie się, kiedy trzeba,

, Lecz nicchcićjcie gnićwać Nieba 

Ciężka rzecz jest znieść,
Kiedy się chce jeść;

Jeszcze cięższa, kiedyjedzą,

A  nip dadzą. 

Nieśmiertelne swe pienia 

Czerpią wieszcze z natchnienia. 

Gdzie częste przypadki,

Tam przyjaciel rzadki.



O, o, otwarte ma brzmienie zbliżone do ścieśnionego d\ g  SPÓŁGŁOSKI
za które łóż (lubo nie właściwie) używa się dla oddania mo- słabe: Mocne-
wy ludu i niektórych narzeczy. , \ mają brzmienie podobne, a szcze- /

0 ,  ó, ścieśnione! są to samogłoski brzmieniem do 8iebifwar“e 0 I gólniej obok mocnych i na końcu R
I zbliżone; tóm jednak się różnią, iż ó ście- $ ie ) zgłosek, jak odpowiednie im: m,^kkie'
Iśnione zwykle przy odmianach i urabia
\niu wyrazów przechodzi w pierwiastki Przykłady. Przysłowie naszych przodków o polowaniu 
Jna otwarte, albo na a lub e; kiedy ina grubszego zwierza tak powiada: „Chcesz mióćłup znie- 

U  u, grube [wcale się nie zmienia. dźwiedzia. zrób sobie łoże; a gdy zdobycz z dzika, kup so­
bie grób. Jeden dobry dąb lub grab lepszą i pewniejszą pod- 

Przykłady. Błogosławmy Boga, bo On jest dobry; Oiporę 8tan0J r  niżeli pięć lip lub piętnaście wićrzb. Sprzeda- 
wszystko stworzył: słońce, żeby znaczyło dzień; księżyc-ą kilka prześlicznie rzeźbionych grup, które mogą zdobić 
żeby oświecał noc; On stworzył ogromnego wieloryba i 's °̂przodków grób, więc je wszystkie sku p , ale nie bądź skąp- 
nia, i drobnego robaczka, co pełza po ziemi. „Gość vydom ,̂en  ̂ j bardzo się nie skub. U naszćj babci na postny obiad 
Bóg w domu“ to było staropolskiej gościnności godło. Cnopospolicie bywa: barszcz lub zupka z piwa, rybki, grzybki, 
ta, nauka, i dobre obyczaje, są najpiękniejszą ozdobą czł°|{aiarepi<a ; jabłka. Izdebka świeżo po wapnie, pomalowana 
wieka. Dopóty dzban wodę nosi, pókąd się ucho nie urwi^ejona farbą5 wygląda nie zbyt powabnie. Podobno imię 
Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. Bug z Narwią złączone P^jgepifoki stąd pochodzi, iż ma pstre i bystre piórka. Nie- 
Serockiein, wpadają do VV.isły pod Modlinem czyli Nockce ,jz;ecję p a p k i od babki, bo mu zdrowszy pokarm [mat- 
wogieorgiewskiem. Wyniosły buk szczególnej postaci o s ł ^  Obaj chłopcy w swe blaszane kub/ci wzięli piasku zjednćj 
nia bok dworku moich rodziców; drugą zaś jego stronę oci^upki, niby na próbki. Grad sypk i lecz twardy, przez spadek 
nia rozłożysta lipa, która jest drogą pamiątką w dziejactg, ^ .  potłukł szyhki w oknie. RaCzy arab (koń) pobiegł ga_ 
naszćj rodziny. Różne są farby do zaprawiania podłóg, J )̂ 0p) bo poczuł harap, 

dług woli i upodobania kupujących.
Idzie ptaszek na lep,

0 Bóg ma w swój obronie, I „Japie się za łeb.

1 morzu me utomc. Lubo dćszcz ulewny padał,

Brat jednak głąb’ stawu badał,
W którym chłopka czćpki prała,

A potóm je  na plot brała.
Na domowy drób'

Kto rano wstaje,
Temu Pan Bóg daje.

Dola z nami, czy niedola,
To bądź, Boże, Twoja wola.

Łaska Boża, dobre zdrowie, 
Co lepszego, niech kto powie? 

Co człowieka wzbogaca?
Wiara, rozum i praca.

Nie wykroczy ten ria jotę,

Kto dla cnoty kocha cnotę. 

Bióda temu dokuczy,

Kto i

Poznać łatwo w starości, 
Jakim kto byt w młodości. 

Dwakroć daje, kto rychło daje, 
A trzykrotnie, kto ochotnie. 

Szpetną twarz cnota ozdobić 
Ale niecnocie wdzięk nie pc 

Słowo szkody nie nagrodzi, 
Chociaż samo szkodę zrodzi. 

Poczciwość,

Wpadł Arabski drop', 
Naskubał zeń piór,

Jodu n
Lepsze oko swoje, 

Niźli obcych dwoje.

Nad błotem, za płotem pair', 
•artość, szczerość,, ^  chłopców pidrkami baw'.

(  P0Zlir ®^kodząi Rto lub; pochlebcCi

Ale prędzej..ezy. późnić) zawsze l Dobrym być nic chce.
nagrodzą.przcznaczonc p0(j m08t

Porżnięto na grube bale.
I  któż te sprzeczności zbada: 
Barometr już dobę spada,

Wczoraj w dzień biały, koguty piałyr 
A dćszczn kropla nie pada.

Pasiórb ostrząc siórp ojczyma,
Rzucił przypadkiem oczyma,
Aż spostrzegł, jak wodę w tłobie 

I  pies chłepce, i wilk iłopie.
Przysłowie na Saskićj Kępie 
Sprawdza się na Sobku Sępie;

Bo w każdćj porze,

Jak tylko może,
Nic dowierza gębie,

Lecz kładzie na zębie.



Słabe:
Twarde d 
■Łagodzące az(e) 
Miękkie -tfi(e)' 
Szorstkie r?ż(e).

Mocne:
twarde, Słabe: Mocne:

iajft brzmienia podobne jak j c. “ *» ta” i~ to * " * * «  S & .
(c-2(e) szorstkie.

Przykłady. Wszystkie przykazania Boskie w tych dwóch

i ‘ ł n**1** ) * **1} 2 - 1 »
potedze Boga. Każdy dłużnik przypadających m l  płacić ni(2n'eS° ®"'ego jak siebie samego. Guttenberg wynalazł druh, 

r a i  Od wiciu. Gi upragniony skład zityczainycli, r ę c z ń y c f ^  Jf"!r:''k wiele ptżeszedłWd^óiiin się udoskonalił. Wy- 
do sieczki lad , wkrótce wieśniacy będą m la i  z radością, jał11'08^  lu i - Wdawszy w rzekę Bug, strzaskał k i  statku, na- 
to widać z ogłoszeii pó'dziennikach, ' łó t  szczęścia, jak móMdcego do spółki żeglugi krajowśj, i B ig  wić, jakie byłby 
wi lud, więcćj wart jak funt roznmu. . Ptaki zmoczone przei“ 2!!<,“ 1' szkody, gdyby był sięgnął kilka łokci dalśj. OiM  
trud i głód, wstrzymawszy lot, pa l i d  wszystkie spadły. T<ttatalt ostre strżele i p liiśt łży łł ogSh. i i  szczupak, JakkoK 
mi zdatny swoi, co sw ad  unika, a rad zbawiennych udziela’ ™1 żarłoczny; połknąć go nie ma odwagi. Kiekiedy nagie 
Za groszy pięć dośtać można chyba piędź ziemi. Lepszy ,ydżl ł 'Łrzckcdk' gdr sibgają daleko po nad obłoki. JUg jestto 
jak nic. Z powodu strącenia Sztuartdw z'tronu, nie’ ,ie.Jei‘!Łbi<51' W  natl brzegami rzćki. Kształt igieł oszlderri, a szpi- 
Szkot poniósł wiele szkód. W niesiczęściu pom idz  trzeba lulek ,eP.llieDi si5 odznacza. « U U K  u zwierząt przez rok 
dziom, bo i nam kiedyś pomoc lu4aka przydatna być ffozecal7  ri,J  odrasta. Kupiecki Sryg przyżeglował do Rygi z ła- 
Ludzka jest rzeczą błądzić, ale pie trwać w blefem. fflizki(dullkiem J W  na które H  oczekiwało kilka 6njk  furmalł- 
sąsiodztwo pożądane jest na wsi, bo rotaćńjo rzadko siiskicl' W M  się skrada do gniazdka w,Ig. Mały pstrąg wy- 
obejść zdoła bez cudzćj pomocy. Trzeba miód 'tiosyć pi$nI§W$da wielki strąk, 
dzy, chcąc na raz kupić wszystkę miedź kuchenną.

Choć nie masz Władziu ochoty, 
Chodć czómprędzój do roboty. 

Nicaćm praca i poi czoła,
Gdy poci. czas nich myśl wesoła. 

Rzadko psotnik ma chętkę.
Łapać rybki na wędkę,

I  prowadzić gamędkę,

Kupiec długi zapłacił,
I  jcszczo się wzbogacił,
Co miesiąc mieniąc 

Mosiądz na pićniąds.
Radzca zwadę ułagodzi,

Ale szkody nie nagrodzi.

(Z każdym rokiem, drogie wnuki, 

Gromadźcie ziarno nauki:
;go Chłopczyka na ziemię zsacU, A Wog!eglj pracy plonu

wydrze do zgonu.

Star
Bo małe dzieciątko chce 

Zanućcie piosenkę dziatki,
A płaczem nic nudźcie matki. 

Rybacy spuszczają sićć, 

i Więc cicho we wodzie siedź;
Bo ryby uciekną stąd 
W  zarosły chwastami kąt.

Różdżką Duch Św. dziatki bić radzi 
Bo karcąc winy, zdrowiu nie wadzi. 

Mała drzażdżka w ciele 
Czyni bólu wiele.

Trudna rada, gdzie grad pada.

By złagodzić ś/hk.

Roz

Albo słomy'Wy.
•Chwali!)óg do nitki zmiikl, 

Choć dćśzczu uniknąć mógf. 
’ Pobiegł rybak po sak 

Dla córki na pasaj. 

iDzicci psotne tuk i strzały 
W tug do prania pociskały. 

Niegodny wróg 

Wyzwolonych sztok

Wziął drąg do rąk,
I  stłukł posąg.

Choć Bóg Bogiem, a Wróg wrogiem,
I za wroga błagaj Boga.

Na ognisko dokładając drzazg, 

Powiększa się ognia trzask i blask. 
Skutkiem ciągłych narzekać i skarg 
Zakładają dia przechadzki park.

Przekupki dla zyskttwPiątkowy targ 
Nie skąpią język#; gardła i warg.

Ryt tygrysa i dzikich nabawia trwogi, 
Ryg używaj do pisma dla próstćj drogi. 

Zgięty wiekićtn ątaruSzek błogosławi 
dziatki

Zn grzeczność i uległość dla kocha­
nej matki.



Słabe: Mocne:
Twarde z(e)j
Miękkie ź(e) imają brzmienie podobne jak 
Szorstkie ż(e)J (sz(e) szorstkie.
Szorstkie rz(a) niby miękkie, płynne, z drżącego r(e) twardego, 
brzmi jakż(e), a obok mocnych i na końcu zgłosek jak sz(e).

mocne:
, s(e) twarde, £ » •« !»  / ‘M jm ają btzmienie podobne jak lw" d' ’

<(e)miękktó, Miefckia | b J | <*(•) miękkie.

Uwaga. Niekiedy r  i z  wymawiają się rozdzielnie. N p /V 
Mar-znąć. mier-zić, dr-żeć, mir-za, Sfor-za.

Przykłady. Abraham (Abraam) patryarcha Hebrajczy­
ków, z woli Boga osiadł w Chanaan. Hanibal (Anibal) wódz 

■' Kartagiński, syn Hamilkara (Amilkara), w cztćrech bitwach 
z Rzymianami okrył się chwałą. Henryś i Helenka zachwy­
ceni strojną choinką i dary hojnćmi, jakich im na gwiazdkę 

Przykłady. Męstwo było o Rzymiuu najpićrwszą cnotą,babda "“‘‘"P'*'’ ■ okazać jak ieb to uszczęśliwia, nie
dlatego tćż u nieb zw,ciężkich wodzów zaszczycano uroczy-waba,i * £  chld,i' 1 ni“ '“ "“B 0 w y b tO m  radości 7, hała­
sem  tryumfem. Któż podróżując nad Renem, nie ździwi siesenl *> »iej'pobiegli złożyć hołd wdzięczności. Rzeki Boh i 
na widok szczemiałych ze slarości zamków, najeżonych Hf-™ (« « * > ) z jednych gór początek biorą. Bolesław 
mnóstwem baszt i wieżyc, co ściśnięte naokoło muren,, jak ChrobrJ' zhótdował grody Czerwieńskie, które póżniój, pod 
gniazda orle wiszą na skal szczytach. Krzyżacy schowawszy zwierzchnictwem hordy Mongolskich Chanów, tworzył, księ- 
dla siebie naukę miłości bliźnich, mieczem Prusy zhołdo-8t"'° Haliokie. a teraz pod imieniem Gaiicyi należą do Au- 
wali. Każdy sążeń drzewa zmierzyć potrzeba wzdłuż, wszem •*»«• Da"'il1 Hebrajski, przygrywając na hariie, śpić- 
i wpoprzek. Obmier-zli lichwiarze już "dr-iii zaczynają, ż, wał na Jeh“wł  (BoS°) *w0 ■ “ <*<*»• *>  ’ ° '
im przyjdzie mar-znąć z zimna albo lóż mrzeć z głodu; gdyż b“'M Konstancyjeńskim spalono .lana Hassa i ucznia jego 
dłużej niebęda mogli d n ie  biednych ludzi. Żeglarze, płyną. Hieronima z Pragi za herezyją czyli odszczepieńsfwo od hie- 
cym po raz pićrwszy na otwarte marze, radzą dla uniknie-rarei,ii kościoła Chrystusowego. Herodot, historyk Grecki 
nia morskiej choroby, morzyć się głodem; niektórzy tćż, cho-z czx6w  starożytnych; podróżując po obcych krajach, badał
ciąż może napróżno, używają tego środka.

Kaznodzieja kaie, Ten na zbiorze zyskać może.
I  wierzyć nam kaie, Pożar się szerzy; kto zaś nie■ wierzy.
Iż uległy karze Niechaj śpiesz)- na szczyt tt•ieiy.
Winy swoje maić: Ojciec chrzestny wręczył w da rze

Ja  0 tćm marzę, ale się trwoię. Dwom chłopczykom po talarze
Gdy sobie obraz win moich tworzę. Grześ, żarłok,przejadł swego na porzeczki, .

Chcesz się na wsi zbiorów jąć, A Jędruś, lichwiarz, stracił przez potyczki ’
Mądrze w lecie czasem rządź: Próżno więc narzekali, bo każdy zasłużył
Najprzód siano koi, Grześ, iż nadto używał, Jędniś, że źle ‘
Susz, i w kopki znoi, użył.
Lub wprost na stóg zwoź; ■ Ani mi się waż
A potem każ zboże źąć. Gumę w ustach iu i,

Przecież się rusz, kapelusz bierz, Jak chce zwyczaj wasz,
Równiankę z roi ułożyć bici. Lecz ją  w ukrop rzui,

Kto wcześnie zbierze swe zboie, I  przy ogniu warz.

charaktery obrazowe hieroglifów Egipskich; ale zepewne nie 
znał wyrazowegó pisma Chińczyków. Galenus i .Hipokrates 
z chlubą są wspominani jako pierwsi twórcy nauki lekarskićj.

Płochy chłopczyk, zdró’ 
Chciwie błahe fraszki chwyta, 
Nic chce wierzyć, że są chorzy 
1 o humor zły nic pyta.

Pług nic hańbi, lecz zaszczyca .
I  hrabiego i szlachcica;
A hołysze i pochlebcę
Czczy rozhowor tylko łechce. 

Starożytnych hydra 
Ohydna i chytra,
Jak pohanicc czyha,
I  za mordem wzdycha.

Ah! kochani hrecztosieje!

Wiatr z pól suchych grykę zwieje. 

Pochlebiały Halce drujliny,
Że jćj ślubny strój miluchny,
Żc jćj bohdan wierny stały, 
Bohatera godzien chwały.

Mola! chłopcy hajdamaki!
Pohulance kładźcie koniec,

.Hasło walki przywiózł goniec;
A więc zuchy marsz pod znaki! 

Pewien hartu zębów lis stary i  hardy. 
Chcąc zginąć z honorem, rzucił się na

Gdzie hetman dąży, tam i chorąży.



Słabe; Mocne:

"(*))(“ «  b‘,,“ ",,ie P^otaoiak

Przykłady. Bóstwo, wszechświat i człowieczeństwo 
przedstawiają niewyczerpane źródła badań dla filozofii. Nie 
zawsze wczesny zasiów daje wczesne i zdrowe owoce. Po­
wietrze, w koło otaczające ziemię, nazywa się atmosferą; 
świetna zaś atmosfera słoneczna ma nazwę fotosfery. Hel- 
syngfors, stolica Wielkiego Księstwa Finlandzkiego, leży nad 
odnogą Fińską. Fenicyjanie w starożytności pierwsi o płynęli 
wkoło Afrykę. . Wchód do lodowni powinien byó zwróco­
ny wprost ku północy. Myśliwi wybierają się na polowanie 
ze strzelbami i sforami psów gończych. Chów domowych 
zwierząt, zwłaszcza na wsi, sowicie się. opłaca. I łu j  wrogów 
cwałem wpadł na spoczywające wojsko, i wpiórwszćj chwili 
nabawił je trwogi; ale wnet powitany licznómi wystrzałami, 
piórzchnął niebawnie. Wschodzące słońce oświóca, ożywia, i 
rozwesela wszystkie twory ziemskie; zacząwszy od iskrą 
Bóstwa udarowanego człowieka i wspaniałych zwierząt i 
ptaków, aż do prącowitój mrówki i prawie niewidzialnego 
wymoczka; od wyniosłych cedrów i innycli drzew, aż do 
chwiejących się krzewów, wonnych kwiatów i wszelkich 
traw i porostów; od nagich szczytów gór, wdzićrającjmh 
się w przestwory niebios, aż do nizin obfitujących w pastwi­
ska i zbożowe łany.

.1_. ..Już minęły chwile wolne, Wstrząsnął wSd tonie, i wzburzył fal
Czas powitać mury szkolne: Zerwał korwetę z piaszczystej ławy,
Wprzódy jednak Stwórco w niebie, I  rzucił na koralowe rafy."
Pozwól, niech zacznę od Ciebie. Waleczny szwadronu szef,

Błogosław Wadze Rządowe. Wśród bitwy walcząc jak lew,
Co z ojcowskiem poświęceniem I swoją przelewał krew,
Wlewaj, w nas życie nowe Bo wszak ma na twarzy szew.
Przyzwoitóm oświeceniem. 'Święty Józef Oblubieniec

Lecz rodziców, profesorów. Otwióra wiośnie góśchłiec.
Któż nagrodzi dostatecznie? Ufny w traf szczęśHwy,
Ty! Jeden, Wtaflzco wszech tworów, I  fortuny dary,
Ty im więc błogosław wiecznie! Nie bądź ofiar chciwy,

Wicher z tryumfem zawył zuchwałe, Wbrew zaśadom wiary.

Płynne.
Twarde-, wi, w, mają swoje odpowiednie: m‘, ń, miękkie. 

Ale zgłoski: f w  zakończeniach Wyrazów swojskich do i Samogłoski.
ern, en, j  wykrycia łatwe, w pierwiastkach cudzo- 1 ę.
Om, On (ziemskich brzmi} często jakby nosowe:' a .

Przykłady. Dawnej Polski naród miał różne, t. j. po­
dług okolic oddzielne, ponadawane sobie nazwiska. Dawniój 
Polski naród miał różnie, t. j. podług okolic oddzielnie, pona­
dawane sobie nazwiska. Osobie ładnej i powabnij w staran- 
nśm ubraniu jeszcze ładntij i powabniij. Piękne obietnice Ma­
ryni brzmią tak pięknie w jój ustach, że mamią babunię z ma­
mą. Do starannój menażeryi pana N. sprowadzono jedyny 
może egzemplarz samca pantery staranniej od innych utrzy- 
niąny. Słońce, księżyc, planety, komety, i inne gwiazdy, na 
firpameńcie niebios krążyć się zdają. Nauka języka bez kon- 
wersaćyi, pieśń bez śpiewu i akompaniamentu, są jakby 
kompozycyja pez wykonania. Temperament mieszkańców 
ziemi najwięcój zależy od klimatu. Drakoą, arcbpnt Ateński,, 
nadał swym ziomkom tak surowe prawa, że je Solon na żą­
danie ludu zmienić musiał. Stylikou był ministrem Honory- 
jusza, cesarza Rzymsko-zachodniego, a Rufin Arkadyjusza 
Wschodniego czyli Bizantyńskiego. Przy,oblężeniu Kopen­
hagi dziwne zajść miało zdarzenie: bomba wpadłszy do ro­
tundy w- klombie przed jednym domem, strzaskała w nićj wa­
zon stojący z wazą pęnczu na stole, i  następnie osmaliwszy 
kłębami dymu -pączki i  listki oranżeryjnych kwiatów, bez zni- 
szczenią budynku, rozleciała się oknami na wszystkie stro­
ny. Kapitan okrętu Agamemnon, mąż pełen energii, choć ma­
łego wzrostu ijasnę-blond włosów, paprawiwszy błąd Biernika, 
gdy ujrzał ląd, sam pochwycił tlejący lont, i wystrzałem alar­
mowym dał znak wartującym pilotom o niebezpieczeństwie. 
Dentyści plombują wewnątrz nadpsute zęby. Pompy do wę­
dy są dwojakie: ssące, i ssąco-tłoczące. Instytut Agrono­
miczny w  Marymońcie znaczne dla ziemian zapewnia ko­
rzyści.



Twarde ł  z kraską, ma swoje odpowiednie miękkie I bez krćskiJ

Przykłady. Od wielu lat miłośnicy języka Polskiego 
z całą silą rozumu silą się stale, aby podać stałe prawidła pi­
sowni. Ludzie dawni czuli i znali wartość trwałej budowy, i 
dlatego trw alij budowali, niż obecne pokolenie. I niewiastyj 
daw niij czuły i znały wartość w ytrw alij pracy, i stąd tćż wy- j 
trw alij pracowały około zajęć domowych. Przy milej pogo­
dzie m ilij podróżować w powozie ciągle odkrytym; ale w cza­
sie słoty i  mila miła pod zasłoną. Moi przyjaciele miły blask 
opału chwalą. Moi przyjaciele mili! blask opalu chwałą! Uli­
ca Podwal stąd nazwę otrzymała, iż dochodziła pod  wał, ó- 
pasujący niegdyś stolicę. Właściciel Lubna, rodem z Lubna, 

za niezwykły ład  w wyrabianiu lad, i nadal nadal swym wło-l 
ścianom na kilka łat prawo sprowadzania z lasu łat, potrze-1 
bnych im na budowle. Lesław czulej niż inne wnuki kocha­
jący babunię, bał się iść na bal, boby swe ładne lakierki, dar 
czułij opiekunki, zupełnie zdarł.

Burza tisiała, Ale nam zdała Przemokła cala
Czas się usidla; Ziemia się zdała Półtora cala.

Najmiększe j(e) nie ma odpowiedniej sobie twardej.

Przykłady. Dla dania wam pojęcia o dziejach Eurbpy 
północnćj, powióm, że Danija przyjęła religiją Chrześcijań- i 
ską r. 972. Pogańscy Sławianie czcili boginię N ją ,  i przez 
nią mieli nadzieję otrzymania wielu dobrodziejstw. Wybuja­
ła fantazyja Indyjan stworzyła sobie o Najwyższćj Istności 
dziwną utopiją, którą chyba wpływy Chrystyjanizmu utopią 
w przyszłości oceanie. W Pompei, leżącej u stóp Wezuwi- 
juszu, ciągle jeszcze kopią, i za osobliwsze zabytki staroży­
tności, a nawet za ich wierną kopiją (bo je kopijować trudno) 
drogo płacić trzeba. Ej! mój panie kaligrafie! pisz mi zawsze ] 
trzy kaligrafije: Polską, Rossyjską i Niemiecką; bo jak zajrzy 
na lekcyją twój ojciec lub stryj, to się trudnićj będzie wywi- 
nąćnił nawczorajszćjlekcyi. Moje dziewczynki, Józia z Manią, 
mają szczególniejszą maniją zrywania najpiękniejszych oran- 
żeryjnych kwiatów; jak np. kamelij, hortensyj, i t. p.

OBJAŚNIENIA SZCZEGÓŁOWE

Sieki#ry«ti *asi*< t Iłlowni Polskiej.

I .!* Nie przez upodobanie do nowości, ale przez zami­
łowani* postępu ̂ używam wyrazu M ownia, bo cóżkolwiek- 
bądź powiedzieli jn  ̂lub powiedząiprżeeiwko niemu śtrotttK- 
cy bezwzględnydK nawyknień, zawEZeoft lepićj rzecz malu­
je, niŻelwżlGtoeckieg© wzięty (firamniffkn. Wszakżei Niemcy 
niezadowoleni z cudzoziemskiego wyrazu, który zarówno 
dla nich jak i  dla nas' jest nttzwą czetę . beztwewnętrzrtdgei 
sMiacteiii^utworzyli sobiciSTiracftfe^e! dla Cżegożbyśmy więb 
mieli: pogardzać M m m ią, kiedy ta dokfódnićj rzecz wj rata, 
bo wJaśnieobejmuje :zasadytnową(tstnśj i pisanój?'

•2.* Czy więcój1 j»k osiem spółgłosek, zacliownjąćydh 
swoje własne brzmienie, może Się opierać na-jędrny Samo­
głosce1, nie znalazłem przykładu; ale że ich siedem a nawet 
osiem zjedna; między sobą untieszflZOłtft Caittbgłoską, tWO-̂  
rzy ggłosfcę, tego między inuómi dowodzi Drugi jedńo  ̂
zgłoskowy .Spadek Liczby MfłGgiĆj od rzeczowników -głup* 

stioo, bzdurstteo^it.ąr. poprzedzony prayiińkiera c;np. z głupstw, 

z bttbmho. Ale w wyraziechrząszcz, i t. p. lubo dla oka jeśt; 
osiem spółgłosek w jeduśj zgłoSCe, dla ucha .jednakże i du- 
eha jest'ich tylko1 cztery: bo spółgłoski: cli, r t, 8z, cz, są zło­
żowe (dwtigłóski)’. ' Toż samo się, rozunlió i .©inliyeh podo­
bny cdpw-y razach.

wo 3.* Wprawdzie d (ścieśnione) niema piśmieńhógo uży- 
eia W ukształoonćj mowie, tylko w uśtach prostego lddu,~ 
a w  Warstwach' oświeeeńszych 'tylko w niektórych narze­
czach (jak np. w WielkopolBkiÓin) słyszeć grę daje; gdy je» 
dnakże często zachodzi potrzeba .ścisłego oddania na piśmie 
mewy ludowćj i szczególnych narzeczy; przeto W (ścieśnfb* 
nego) między głoskami naszego Abeoadła potttijać nie nale­
ży. Oznaczanie zaś jego brzmienia za pomocą o, jak to zwy­



kle dotąd ma miejsce, jest niedokładne, a często zupełnie 
błędne; bo np. wyrazy, mające w ustach ludu a  ścieśnione: 
drogd, miła, p iln a ; dam, d d , ddmy, grdm , g rasz , gram y, gra­

cie-, i t. p. napisane przez o , tó jest: drogo, miło, pilno-, dom, 
do, domy; grom, grosz, gromy, grocie-, zupełnie co innego zna­
czyć będą; gdyż lud prosty prócz a, równie jak i my o uży­
wa. Musi więc być jakaś między tćmi samogłoskami różni­
ca w wymawianiu, kiedy ją w mowie znajdujemy: jakoż jest 
rzeczywiście (Porównaj podział samogłosek pod względom 
narzędzi mownych, niżój pod liczbą 25*). Wszakże nie idzie 
zatćm, abyśmy w ukształconćj mowie ustnej lub pisanśj uży­
wać mięli d  ścieśnionego; bo w ogóle otwarte brzmienie sa­
mogłosek (a, e, 6) przyjemniejsze jest dla ucha niż ścieśnione; 
ale żebyśmy je zachowali do wiernego oddania mowy ludo- 
wćj i szczególnych narzeczy, kiedy tego zajdzie potrzeba.

** Od czasu zaprowadzenia u nas pisma Łacińskiego, 
dla naocznego uzmysłowienia naszćj mowy, skład Abecadła 
Polskiego znacznie już udoskonalony i wyjaśniony został; je­
dnakże, iż inne niedokładności pominę, naturę niektórych spół­
głosek, a mianowicie: g  i k, tudzież K  i c/t, my lnie dotąd przed­
stawiano; albowiem spółgłoski: g, i k, uważane ciągle przez 
większą część badaczów Mownictwa Polskiego, jako twarde i  
zmiękczyć się wprost nie mogące; nietylko że w wielu wy­
razach bywają miękkie, np. gi-ą-ć, ni-e-ki-e-d-y (bo tu i  nie 
wymawia się, a więc jest tylko znakiem miękczącym); ale i  
w odmianach rzeczowników i przymiotników przed końców­
ką - i  albo zaczynającą się od - i lub -e, a nawet i w odmianie 
słowa giąć , tudzież w urabianiu niektórych imion zdrobnia­
łych i słów wielokrotnych przed końcówką -iw ać, wzorowo 
się zmiękczają. Np. Róg, rogi-em, rog-iybok, boki-em, bok-iy 
cegł-a, cegi-e-ł, cegi-e-ł-ka; piekł-o, pieki-e-ł, pieki-e-ł-ko; dłu- 

g-a, długi-ój, dług-i, długi-e, długi-egn; krótk-a, krótki-śj, krót- 
ki-e, krótki-emu, królki-óm; sług-a, sług-i; matk-a, matk-i-, 

dryg-ać, podrygiwać-, skak-ać, nadskak-iwać- A nie są to wy­
jątki, ale ogólne prawidła; bo i  zawsze zmiękcza poprzedza­
jącą spółgłoskę, czy ta się na nićm opiera, z zachowaniem

iee„ brzmienia, czyli tći przez nie, z „trata jego brzmienia, 
na samogłoskę następna spływa. Stądto właśnie w,„tka po- 
trzeba odróżniania spółgłosek twardych g(a) i k(a) od mięk­
kich q(ie) i k.(ie), które wprawdzie krćski zmiękczającej ni­
gdy nie przyjmują, bo ich zmiękczonych przed spółgłoskami, 
ani na końcu zgłosek, nie znajdujemy; ale się stale, jak po- 
wyżćj wskazano, już przez i  brzmiące, już przez nieme, zmię­

kczają. . .
I spółgłoski h(c) «*(«) miewają brzmienie miękkie, ale 

po wiekszój części tylko w wyrazach cudzoziemskich. Np- B u ­

rcu im, hitlcryja, chirurg, Chihca/t, i  t. p.i z Polskich zaś tyl­
ko w wykrzykniku; HI HI hi! (naśladowanie przytłumione­
go Smióchu dzieci i kobiet) lub chi! chi! chi! (dla wyraiema 
śmićchu w ogóle; np. to nie chi\ chi\ rozumie się nie żarty  
tudzież w słowach chichotać i chicać {n myśliwych o zają­
cach) i we wszystkich wielokrotnych przed końcówką- iw a ć ,  
kiedy w pierwotnych ch jest spółgłoską przybierającą. Np. 
Słuch-ać, podsłuch-iwa&, dmuch-ać, zdmuchiwać. Ale że Spół­
głoski te {h, ch) uważane być mogą za przydechy (słaby i 
mocny) a nadewszystko, ponieważ w odmianach mowmczych 
nie zmiękczają się sposobem zwyczajnym (wzorowym) ani 
za pomocą krćski, ani za pomocą i , miejsce tćjże kreski przed 
samogłoskami zastępującego; przeto oddzielnie z nich uro- 

. bionych miękkich w składzie naszego Abecadła nie zamie­

ściłem.
* X, zastępujące dwie głoski, t. j. gz albo ks, wychodzi 

jtiż teraz całkiem z użycia, więc je tćż z naszego Abecadła 
wypuściłem, jako niepotrzebne.

4* Niech to nikogo nie dziwi, gdy powićm (co zresztą 
może nie jest nowością) że samogłoska i  jest skróceniem ze 
zgłoski j y  powstałem; czyli inaczćj samogłoską y  przezJ  
zmiękczoną. Jakoż spółgłoska;, spływając na samogłoski po 
sobie następujące, tworzy zgłoski: ja ,  ( j d ) ją , j e , ) ó , ję , jo , jó ,  

ju , jy . A że zamiast ostatnićj używamy i, bo piszemy: gło­

w a ,  gło-w-y, sły-sz-ę, sły-sz-ysz-, a szy-j-a, szy-i-, sto-j-ę, sto-isz\ 
jest więc ona skróceniem ze zgłoski;)/ powstałóm. Dla ko-
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ucha, a pewno o prawcie „ „ p ić  pme,tanie; b . I ^ W *  *  r lL Z tm
wjaMTOAo głośne,, ełyaióć bęilnie wy,uśnie na t o L f U r *  przekonali o błędnie; jednakie muszę t p ■ 
. . . u , , : ........... , . T * . ~  eiiW kilka, aieby nawracających dię me zachwiała

... , ^  ̂ > P^e , , . „„]r,0i.: t.£m samem uznaię, iżbyśmy się bez nie-kona się, ie  samogłoski, wyrabiaj,« ,ie ’ .krócenie zgłoski %  tśm samem uznaję, abyśmy się hennie-

(w gardle), wychodź, potem „a zewnętrz, będś wylęennie * P >  • * «  " 0"“ « * *
tworem ust stosownie ułożonych, bądź wspólnie i przez otwór uPraS7'Czają rkec^»  al® h 1 7  , . J *  ■ i • . m
nosowy,.bez uiycia innych narzędzi mownyeh^spOĄiłoeki^aś ra7ae ***^ r*-ar  * *  ”P- «• * » * ^ *  «

oprócz powyższych narzędzi głosowych ( Z y Z ^ Z o l .  * - » * " » * * •  * * *  Z  * T S v ^ Ś
sek dobitnie wymówić się nie mog.-jj potrzebują koniecznie noSĆ odP°wialiam' •* * » * »  P4ra,^ “6 0 J ,t  * j S J
do odbicia swego brzmienia, jednego lub kilku razem nerze « •" ■*  • » W » * 1 ,W" d‘  ‘ ,so r! ,h e  J “ » J  ‘
dz. inownyeh nn.tępnjęcychi wargę zębów, jezyka i noitoil- eamogłoskami, nie zmieniaj, właściwego ich brzmienia tak
bierna. A że przy wjonawianin znowu z drogiój, ,nfSU ,s sptywa.ac na me < * * £  ^ £

ujm język, krawędziami ,„ < „ i dotyktęjęoy podniobfeniaf b, W * - * *  ” «tld ' SS )™ * *  “ ^ ' ‘ig g
W}§c dowodzi. Aż w i mupi byćukryta spółgłoska, k tó rą ’nie
mpze być iana, tylko /  s p ł y w a j ą c e j ,  i przez to:je  mięk-
eaące. Tymto sposobem w języku Roesyjskim przez łączenie ...... , , x
spółgłoski ;  (uczyli.raczójVjJ ze,wszystkićmi samogłoskami 1 1  d‘ które " 
(g, 3 czyli raczej e, o, y, w) pozmiękczano je, w  się wyraża **» Cł> * *  *»1 *' dJ

ski, np. ff'Ą d ż , j ,  i t. d., spływając na y  po sobie następują­
ce (jak to ma miejsce z samogłoskami: a , («, u ludu) ą, e, ó, 
ę, o, 6, u), utworzyłyby miękko brzmiące Zgłoski: Vy, ćy, dty, 

mocy przyjętego '.uproszczenia piszemy: 
Ale w takim razie wszystkie spółgłoski 

nie przyjmujących po sobie i  w swojskichprzez skróęenię znakami pojedyńczemi: a, t  lub e i- w a (°Prócz d, t, , . . .  - . . ... ,y •
Jest więc Samogłoska i  równie w naszej pisowni jak i  mm' w y ra z a c h )  zmiękezaćbyśmy przez krśskę mnsteli; tylko epót-

nycli narodów, używających spółgłoski, (z brzmieniem mięk- * * *  1 ‘ ^  i w
&W1) 1 y, ,(z brzmieniem twurdem) skróceniem ze izgłoski <M 
powstałóm. Teraz dopiero jasno pojąć można, jak błędną 
jgat pwa zasada, przez niektórych w pisowni nas.zćj popiś- 
rąfłP, ażeby przed i  zaczynającym zgłoskę, pisać j; np. jimię,, 
jiść, i t. p. (lubo i ci, wbrew swojemu zdaniu, spójnik i  przez 
samo ? krótkie piszą); równie jak przed końcówkami wyra- 
Zj5w’ odmiennych,wi lub odu« się ząezynającćmi, nie wypuszczać 

kiedy się ono w pierwiastku znajduje; np. amtj-y, sąyya, 
stoj-i-iz, i t. d. ftipdy bowiem samogłoska i. jako skró­

cenie ze zgłoski jy  powstałe, już tern samem mieści w  sobie 
pisać ją v.ięc po spółgłosce j ,  jest to samo, co pisać po 

nićj zgłoakę jtfi. czyli,.jakbyśmy wyićj przytoczone i im po- 
dobitę vryr.a#y pisali w ten dziwny 6po&ób: j/i/mię^j^yśej zmipy,

znaku) jest miękką podobnie jak
* Dotąd spółgłoski dwojako wymawiać czyli raczćj na­

zywać zwykliśmy: jedne opićrającna samogłosce poprzedza­
jącej, jak: ef, el, et, em, en, er, es; drugie na samogłosce na- 
stępnjącćj, jakw6e, te, de, ha, ka, wu, zet (zamiast ze) i t. d. 
Gdy jednakże dwojakie! tó wymawianie spółgłosek długo me 
daje dzieciom, poczynającym czytać, jasnego pojęcia o ich 
(spółgłosek) brżmióniu, a nawet umysłó dojt-żałych w błąd 
wprowadza, jak tego mamy dowód w „Sposobie skrócenia 
Pisma Polskiego przez F. Z.“ str. 72-, przeto należy temu za- 
pobiśdz w  samym początku przy uczeniu Abecadła , opiśra- 
jac brzmienie wszystkich spółgłosek na samogłosce następu- 

Ijicćj. Zwykłe opióranie spółgłosek na e następnćm me przed-



“f i
stawia nip,dqgodno.ści, i dłatega:*mŃWÓa,ć gp w , ^ -
lenue ma potrzeby; spółgłoski tylko pfa) i /c(/i) jako nie cier­
piące pp jjpbie ą„ O Ja ^ ^ łłW W 1 ,gq,Q<i ./*($,
i ,<U» upikoiema dwójsnącznpśpi z  jpdnąkobrzmiącćm 
$e), ąa,p ppićrąe trzeba.

,5* Dwię głpski wyrażąjącp pa ^iśm k jedpo ;brs»ie-
m,C, pzyto pqjedyń,cze,(jaduogłp,s.gwa)Jak: cip f%, Hhbtłfi),,i
WfizptJjie miękkie spółgłoski,spły wąjące przez i  Cziiak) na 
ęąmogioskg następną; czy tĄż tfp iftp e  ^d.jypg .̂ow.e) jak: 
% Ą* (U ,dż, nazywam dfWfgło&kfy bo chociaż dla ,ucba piói> 
yv,ę,zę z  nich są ^.ojędyńczę, dla oka je.dnąkżę .^.pjjŚm ię) 
ŷ^ ŷsłkip są z dwÓGhjjłosek złożone. Ale prjez dw.ugjpskp 

Pf*,e chpę tp wcąlp r.pzunu£ć tego, ,co W językw..łacińskim 
dyftofigiew 9lg_ j?o,wj$» bp, n^sz wyra .̂rfww-
gfai&P c° in,1«s:p 9?pąę^a> p.iż Ł ączk i .t̂ /łpn  ̂ (dyvusamo- 
głoską.yi .njc ^  teip dzijy êjgo; gdyż w nąszój mowie nję ipa 
dyffongó^, to jest: dwófih sąmpgłpsąkj.cdnp wyrą^jgpyęji 
bratni,epic, aljjo .>v j,edląę;?igł.pskg,zlaFfycb, ŷjąvy,s ŷ, poti tym 
drpgitu y\ zględew .wyk^ykmkj;,.^ lpb /tafii gujauLf
pą^łądtyące głosy niektórych zyyięr^ąt,ii stąd, t^yprzone ąło- 
yrę.Mtityćty} lpb imię w ^ p e  kotai/ątw^a?: wyrazy za|p[ft- 
SWk Bxmn, Ę ą p a fp tiitg jf ju fa i t.p. pie są .swpjftkie, a yvię.c 
Rrąwidła ogólnemu nip przeszkadzają.—Nie ipą ;yyiąc,w pą- 
szym języku dyftongów, aje .są dwągłggki: j^Lop dlą.p- 
ką .(dwuznaki jednpgłpspwe),.,» dcpgje ,i ,dla pekS-. .{dywsnaki 
d^ypgłqsp,we)»Są zpęyypispólgłoski ną;pjśmie ppjpdyóęzp (je- 
dpozpąkowe), jak,c, fi, które.pod względem brzpTiepią.sązłp* 
żione (dwugłosowe); bojąk w d z4 ż , dżr ę z , słyptiać nakdÓ- 
Cu: z,_ź, P, ,sz\ tak, ,yr e,idiiSłyphać na kjopcp: s, p  ;(a grzęd 
diikoi jpkhy ,<). ,To właśnie jest prayfi?-ypą, .iż pięrwiąs^i.śł^w 
(CaasoAyników) sjołgłoskaml przyfcigrfijąc&nii d, I, w  Q. 
?.;-L.p.,Cz. .Pczesa^ie pipgąc pawefcpo przejściu ieli nagwe- 
ją miękkie ubffęzne dg, <f,połączyć gię z kpńcówką Trybu 
Bejtakolicznegp (<f), wydzięlająz tych drpgich, współbrzmień? 
np,ę mómi ź,, 4, i dopiero .za ich pośrednictwem wiążą ajg ze 
wspomnianą końcówką j łubp i tu jaszcze, pa pipcy powjr

iĄ3

nqłvaptwa iuł,9,enyqli jZ tnpcpwk zvyycaaj każe zamiepiać fr 
na / ■  ^p - M 4 - {,  ./m rą, w m ą ą t  »tfa4<fiw»sęg© M ^ y  ,pow*te(t»- 
go z.hóM fó MÓ&JUtfrĆg zamiastS>aż,ćypowstałego z p«dfo$ 
(wiaśfiityie, tylko, w /  pa$-ł,
povystałe p.gniefi-i,', y td tr ł, pkp-ć,, powątąłe z.^sdTCó/i.tid, 
Agatem pj,e o a . m ocy ewfomi czyli pyaw miłego brzmienia 
(bo iten ,qgółnik ,zą wiąle ,1póiyj, a więc szczegółu snjq tWffor 

Śflią) ąjc, ppprpstu.pęzsz |pa.kfewjeiigt.łYp i powinowactwo mię­
dzy spółgłoskami, .przybierające dr A,(pczed końcówką Try­
bu kezokoliftzpego (ć) zmieniwszy si,ę Jia ,rfś, Ó, ,przecbodz§ 
nąstępnic a ż p a i-

* .fiiłoski dodatkami zmienione (zpaczppe),i złożone po- 
wstały z tój przyczypy, iż piórwsi twórcy J?,oJskiegp pisma 
wżyli do niego Alfabętu Łacińskięgoj a że ten nie .dostarczył 
im wszystkich potrzebnych zpaków do oddania paszój 
w dźwięki bogatój mowy, dla zaradzenia więc potrzebie, za­
częto późnićj do pierwotnych głosek,dodawać różne znacz­
ki, .albo składać po dwie, a nawet i trzy, głoski (dzi-a-dzi-a) 
na oznaczenie jednego brzmienia, dopókąd nie uzupełniono 
całego Polskiego Abecadła. Zyczyóby wszakże należało, 
abyśmy przyszli do zastąpienia dwugłosek Ju przynajmniej 
mających pojedyńcze brzmienie) znakami na piśmie pojedyń- 
ezómi, rozumie się wziętćmi z tegoż samego Łacińskiego 
Abecadła, z dodaniem stosownych do przyjętego zwyczaju 
znaczków, do czego jni dla dwugłosek szorstkich (cz , sz, rz) 
marny, wzór-gotowy w spółgłosce szoretkińj ż, ż  twardego z, 
pnzez dodapie kropki ui obionój. ł(la tej samój zasadzie i 
dwugłoaki: dz, dż,.dż, ch , nie ti-udno byłoby zmienić na poje­
dyncze, iz izachowanieiŁtoisamości pisma Łacińskiego^ gdy­
by się tylko zgodził na to ogół, a przynajmniej znakomita 
w.\ęksi!;ość piszących po Pojsku. Taka zmiana ułatwiłaby 
nięsłycbąińe naukę czytania, odmian mowniczych, i pisowni. 
Dyvię \vszaj>że, nastręczają się tu przeszkody: pierwsza, iż 
przez znaczenie spółgłosek ,szorstkjc|i za pomocą kropki, 
powstąłąby tak w druku jąk i w piśmie odręcznćm rażąca 
oJt9 RSvtrqCłżnapbó i łąk jw  .dosyć,jest,krasek dlft zmiękcza-



nia spółgłosek twardych i ścieśniania samogłosek e, o, tu­
dzież kropek nad t, zwłaszcza miejsce krćski zmiękczającej 
zastępującego; długa, iż w piśmie odręcznćm opuszczane 
przez pospiech lub niedbalstwo kropki, spowodowałyby czę­
sto dwójznaczność w wyrazach, a przez to ogólne zamiesza­
nie w wyrażeniach. Wprawdzie obu tym niedogodnościom 
możnaby zaradzić: pierwszćj, usuwając kropkę z nad i, kie­
dy to nie jest samogłoską, tylko znakiem miękczącym (lecz 
bez zaokrąglania go u dołu w piśmie odręcznóm); drugiój, 
łącząc w tćmże piśmie kropkę razem ze spółgłoską w je- 
dnem ciągu pióra. Ale czy kiedy przyjdziemy do tego upro­
szczenia, i w jaki sposób, fo czas dopióro pokaże (Patrz na 
końcu Myśl o uproszczenia Abecadła i  P isowni Polskićj). 

11. / *  Prócz tego wyrazy jeszcze być mogą:
Ludowe, których tylko lud prosty używa; np. Duć po­

no'Kuba uciułał kupą grosiwa, i  latoś jćn o jrzy , kajby je dziać) 
zamiast: Toć podobno Jakób uzbierał wiele pićniędzy, i  w tym  
roku tylko patrzy, gdzieby je  podziać (umieścić).—

Przestarzałe, których niegdyś używano, ale teraz za­
niechano; lubo i takich wiele jeszcze posłyszóć można u pro­
stego ludu; np. Rzecznik zasię rzekomo czedł, a  iście czyść zoba­
czy!-, zamiast: Obrorica zaś nibylo czytał, a istotnie czytać za­
pomniał. ■

Ale w mowie ukształconej unikać należy wyrazów 
przestarzałych, ludowych i cudzoziemskich, jeżeli mamy im 
odpowiednie: używane, poprawne i swojskie; wyjąwszy, gdy 
chcemy umyślnie naśladować: prostotę starodawną,- mowę 
ludową, lub smak zepsuty przez lgnienie do cudzoziem­
szczyzny.

13. a *  Dzielę spółgłoski na twarde, miękkie i szorstkie-, 
bo dotychczasowy podział nntwarde i miękkie tylko, z na­
turą rzeczy niezgodny, w żaden sposób nie może mi trafić do 
przekonania; jakoż dowodzić, iż dz, c, tudzież d i, cz,‘i t. d. są 
podobnie miękkie jak di, ć, dlatego, iż w odmianach i ura­
bianiu wyrazów, w podobnych okolicznościach tworzą 6i§
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iz  d, f, Jpkz#, -ki „że miękkość rzeczy jest różna, a tćm sa­
mem wzgłedttf zdaje mi się.toż samo, cockoióe dowieść,, 
i  & szczecina ludaieżkolcejeża  są podobnie miękkie,jak puch 
łabędzi, dlatego, ii  w podobnych okolicznościach i celach ze 
skóry zwierząt wyrastają;—albo,, iż woda i lód mają podobny 
stan skupienia, jak para  wodna, dlatego, iż się tworzą w po­
dobnych okolicznościach, t. j. pod wpływem tójże samćj 
przyczyny, przybytku lob ubytku cieplika. Zresztą podział 
ten, właśnie dlatego, iż jest sprzeczny z naturą spółgłosek, 
nie daje tóż jasnego i dokładnego pojęcia o rzeczy; bo nie 
które spółgłoski twarde zmieniają się dwojako; raz na swoje 
miękkie, drugi raz na szorstkie (wzorowe); inne znowu o- 
prócz dwoich miękkich (wzorowych) przechodzą na uboczne: 
łagodzące, miękkie lub szorstkie, jak się o tern przekonać mo­
żna a  umieszczonych obok podziału na wykazie (14) przy­
kładów. Któżby więc był w stanie zrozumieć, i drugim dać 
do zrozumienia, o jakich spółgłoskach mowa, jeżeli praw­
dziwie miękkie pomieszamy z łagodząeemi i szorstkiemu

15. * Że w wymawianiu spółgłosek ma udział więcśj, 
niż jedno narzędzie mowne, między innśrai dowodzi nam te­
go ńajwidoezniśj niezgodność badaczów języka w podziale 
tychże spółgłosek; bo jednych np. zębowe, u drugich zowią 
$i$.wargowćmi; językowe, podmebiennćtok, podniebiennc, gardło- 

WĆmi, i t. p.
16'. c.* Powinowactwo między spółgłoskami: b iw ,  g 

i h, k i ch, jest tak blizkie, iżby je niemal jcdnorodzinnćmi 
nazwać można: , gdyż- podobnie jak przyrodne zastępują się 
nawzajem. Np. bojow ać  i w o jn a , -Wojować; choroba, 
zhołtiwać; cfotoczyć, zwłoczy&, obyczaj, zwyczaj) obrotny, 
zwrotny; oltató, zw alić; i t. p. albo: ganić, hańba; g ło s , ha­
łas; go ły , hołysz; g ry k a , hreczka; CSalicyja, H a licz; g ra f  
[grabia) hrabia; w a g a , w ahadło ; pogan in , pohaniec: na­
reszcie: tŁryslus (u Reja i innych) i C h rys tu s; t lr z e s t  (dh- 
whićjj i ChrzeStłUronoB  i CUronos (bożek czasu) skąd Mro- 
iiika a Chronologija; brząkać  i chrapać; hicać  i chicać (u 
myśliwych o zającach) i : t. di



17. * Niewiele wprawdzie znaleźć można wyrazów,obchodzenie si§ na piśmie, ciągle je wprawiają w stan cho- 
gdzieby w urabianiu pochodników k przechodziło na g, i ,  sz,jrobliwy, który przez to nabywszy uporczywćj natury, pod 
(patrz Wykaz pod liczbą 14) ale i te, którem przytoczy! (awpływem zaradżczych środków dotąd używanych, zmienia 
jest ich więcćj) dowodzą, iż ta zamiana w naszym językujsię wprawdzie,ale się nie pozbywa choroby, bo ta coraz pod 
istnieje; i tym sposobem aż do zadziwiającćj ścisłości uzu-iiiną postacią, z innómi przypadłościami występuje; sądzę 
pełniają cudowny układ spółgłosek i związek między niemijwięc, iż potrzeba jeszcze nowe i dzielniejsze obmyślać środ-

18. 2e * Niekiedy i mocne spółgłoski przed słabćmi lubta, dopókądjej nie zwalczymy stanowczo, i wyrazów naszćj
przed samogłoską e (nibymiękką) na słabe przechodzą. NpJmowy pisanej nie zabezpieczymy od kalectwa. Ale przejdź- 
gwoli, grzeczny, gdy, zamiast: k W t  (ku woli) grzeczn y  (do-Ly do szczegółów.—W najdawniejszych czasach, kiedy na 
rzeczny) W dy  (kiedy); w ysoko, wybćy, zamiast: wy&zćj. Zte-L^pach Łaciny kształciła się szczególniej pisana ojców na­
go tćż powodu niektóre wyrazy dwojako wymawiamy lubf8zyck mowa, nic dziwnego, że wyrazy nawet swojskie, a tern 
piszemy. Np. B r y z g a ć  i p r y s k a ć ,  ś lizg i i ślisk i', <lt?SzeaU})ardzićj cudzoziemskie, z pism Łacińskich przejęte, pisano 
dtósasczu,d ś a z c z o u iy , ideżdż, dżdżu, dżdżysty; r o ż d ż ^  Łacińska; jak np. Ita lia , Babilonia, elegia, Grecla, M edia, 

i  ro sz tzzk a ,  i t. p. M arla, i t. p.; bo tćż, jak wiadomo, stosunek podówczas
22. 3e * Spółgłoski d, t, (podniębienno-językowe) ,mi§fe4fliędzy samogłoskami y, i, tćm bardzićj zaś między temi 

cza się tylko w ustach dzieci, albo też w wyrazach cudzojdwidma a 8półgłoską j, wcale nie był oznaczony; i je- 
ziemskich, z zachowaniem ich właściwego brzmienia po Pol-dnych używano za drugie, kiedy pisano: S lry y  y  Ociec wo­
sku napisanych, w których i r ,  a nawet spółgłoski szorstk i^ . matk^  gdzie, jak Wldzićmy, y  raz jest użyte za grube y, 
(w.sposób szczególny) zmiękczenie przyjmować mogą. Np.drugi raz za spółgł0skę j ,  trzeci raz za i  miękkie ; i  zaś raz 
w Rossyjskich: u dietle; je s t' M aA 'ka  (dzieci mają dozorcę)jjako znak zmięke7.enia,'drugi raz za j ,  a trzeci raz jak i  mięk- 
car' moria sm irtl burlu  (król morza uśmierzył burzą); a lb o ^  0  spółgłosce j  wprawdzie wiedziano, ale jćj używano 
we Francuzkich: JMumos, etiudy (ćwiczenia), P iszegriu , pfflŁównież bez iadnych stałych zasad, jak to widzićć można 
r a s z iu t  (spadochron), Tiu.no i t. p. u Mikołaja Reja, a nawet w pomnikach naszego piśmiennic-

22. 5e * Gdybyśmy nie mieli w naszśm Abecadle mięklwa 0 wie]e wcześniejszych, bo z XIV, XV, i pićrwszćj poło-
kiego,t, powstałego ze skrócenia jy ,  wtedy / równie jak y,wy XVI wieku. Np. * Psałterza Małgorzaty; z akt Sieradz- 
jako same przez się miękkie, spływając na y  n a stęp u ją cej f  1386 i później8Zych. z rekopi8rau Jana Sylwana Po- 
zmiękczałyby jego twarde (grube) brzmienie; i wtedy p . 1400. j Jakóba Parkosza okoł0 r. 1440; z Kancyjo-
miast: I  litość mylić może, pisalibyśmy: J y  lytosć mylyc j H a la  Przeworszczyka r. 1435; z Dziesięciorga Bożego Przy- 
ie; jak z wyrazów: sw(oj)ych, koj{y), słow{am )y, mamy P™ckazania r. 1481. z Kancyjonału r. 1521; i t. d. Dopićro pó- 
wyrzutnią, swyih , kój, słowy. Żniej, kiedy przyszło do odróżnienia i  cienkiego od y  grube-

23. d *  (O spółgłosce y-e). Mówiąc o samogłosce * (4 * )^  apobiono zapewne spostrzeżen,e, że w wielu wyrazach
jako skróceniu ze zgłoski jy  powstałem, objaśniłem już P0 cudzozjem8kjcb> dotąd przez ta  na końcu pisanych (a niekie- 
niekąd użycie spółgłoski y, t ra się często w i z ewa, i po8y j w grodku) nie zawsze brzmi cienkie (miękkie) i, ale cze- 
zornie znika; gdy jednakże, od czasu jak y powołane zosta,^  takŁe be y (twarde), a mianowicie po spółgłoskach 
ło do życia na czynnego i stałego członka naszćj mowy ^  a 8zczególniśj p0 d} t  nie przyjraujących w je.
sanćj, kierownicy rzeszy wyrazów, przez meum.ejętne z m ó n j  n zmiękczenia (ch ba w naśladowaniu brzmied



cudzoziemskich); i w skutku tego zaczęto odróżniać podobni 
wyrazy w pisaniu , zostawiając z jednćj strony po dawnemu 
Italia, Babilonia, elegia-, a  pisząc z drugiej: Grecya, Medyi 

M arya. Dalśj wszakże powinąć ąię nie umiano,\ czy tśi 
śmiano, zapewne przez wzgląd, aby nie zrywać całkiem z<La 
einą (ł>)ć Ale-i ten sposób ipisania^jako sprzeczny z naturi 
rzeczy, nie mógł zaspokoić bacznego ucha przenifeliwszyć 
umysłó|w;i ńlbowiem:

Jeżeli R/.ymianie tak wymawiali swoje wyrazy; jaj 
my teraz po łacinie czytamy (czego zresztą trndfio jest do 
wieść) to we wszystkich-przytoczonych powyżćj, i int m zakoli 
czenia podobnych wyrazach, pisali Wprawdzie: jedno ,r, 
wymawiali ich' dwa, z których, pierwsze brznliiąłp; jatki m 
y  lub i, a- drugie jak spółgłoska j ,  ep siądotykajnie czućulM 
je  uchu, wymawiając glośho wyrazy, np. cuńa, rźg ilią ifeA  
jeżeli zaś ppawdopodolmie inaczej, pdenlas wymawiali, a m 
dziś uaćdzićć, nie możemy; w jaki rzeczywiście sposób,to? 
jąkiejż zasadzieopowpływać. się mamy ńa oMografiją ile 
cićską?

2r« Jeżeli nawet Rzymianie tak czytali, swoje! wyrazy 
że każda samogłoska wymawiała się w oddzielnej- zgłosce 
bez żadnego związku 7. poprzedzającą, npc ou-ń-a, vi-gi-li- 

to jakże pogodzić ten sposób pisania z zasadąiu nas prẑ Ję 
tą, że i  przed drugą samogłoską nie wymawńa.-się wcale^tyl 
ko służy zamiast kreski, do zmiękczenia poprzedzającejspói 
głbski? i jak caytdć wyrazy następujące iiiarpado&he?

(lj Co zresztą dziwic-me ęówinno',bó wŁacfmc i, póiltug tego' jak my tl 
rai ćzjtaraj-, bohni frazjak nasze i miękkie; łfrtglniz jńk j  grubi (virt, łtfężo-iHe 
s  trzeci ra* nawet prawie jak aaize yj lub v. (bstisnu a-ejiioie; fnliurn, liśl);a gdj 
by pt^jtó jcezczo dnlĄ), .do Qrqi»ez5Wiy. to się przekonamy, że . i  tata (po(Uu 

naszego sppsęlju ogątpi*)-.. 1 ;*'vaW **8 : naązei i
ljUX#<if, .nuty); drugi raz za j  grube (aąutioę, najlepszy); trzęc^ raz za spdłgłc 
skę j  (xat, i), a nawet prawie za nasza yj lub y  (xiWOę, pan; jttoę, ży.cip); y zi 
psylon (i>) t. j. (pieione, lubo głównie ma brzmienie miękkie czyli Cienkie (Abpi 
lirir), używa się jednakie za y "gmibe rjtai), tudzież Za' j  (Tckett,

uiiurwooalaBn w ad^ns) sinssoasnns in^ssan

Np. Dania, Mania, Pawia, kapią, Nią, utopią?
Czy: Dornia, Ma-nia, Pa^ma, ko-pią, Nią, utopią,

Gzy ióź: Dani-ja, Móni-ja, Pa\l>i-ja, kopi-ją, Ni-ją, utopi-jąi 

Wszakże każdy z tyeh wyrażów dwojako się Wymawia, 
a ze zmianą wymawiania zmienia tćż i znaczenie; jakażto 
więc niepotrzebna trudność w czytaniu, kiedy czytający- 
wprzód musi zastanawiać się1 nad znaczeniem wyrazu, nim 
go bez błędu przeczytać zdoła; i czy można podobnój znajo­
mości rzeczy wymagać od dzieci poczynających czytać, a na­
wet od ludzi dorosłych wszechstronnie nieukształconyeh? 
Wskutku to zapewne tych i tym podobnych uwag, już uczo­
ny Lelewel, który może i nie czytał poprzednio Rozprawy 
o głoskach Fr. Gzopowieza, Prof. Mat. w Cni w. Krak. z roku 
1811, w swoim Atlasie Starożytnym po Pbłśku wydanym, 
wszystkie imiona powyższym odpowiednie, pisał na koiicu 
przez-yja,-ija, jak: Medyka, G recy ja ,  Ita/ljo, B abilon ia , i t.d. 
A lubo dzieła jego drukowane, a szczególnićj wcześniejsze, 
niezgodne są eo do- pisowni podobnych wyrazów ze wspo­
mnianym Atlasem, wszystko to jednak posłużyło zapewne 
Alojzemu Felińskiemu do rzetelnego wyjaśnienia natnry i uży­
cia spółgłoski y, vy Rozprawie o pisowni Polśfeićj, r. 1816. 
Odtąd' wielu poszło za jego przykładem, albo tóż na mocy 

ftyyrozu ino warty eh przez siebie zasad tak pisać zaczęło; izdk- 
wało się, że już chorobliwy stan dla j  przemija, że zdrowie 
jego ustali się stanowczo. Aż oto niezadługo choroba obja­
wiła się w innćj postaci: czciciele Rzymskich Larów i Pena- 
tów, nie mogąc znieść tego, że język Polski śmiał zrzucić 
ztych przybyszów Rzymską togę, i przy oblec je Polskiego 
kroju odzieniem, w niemożności przywrócenia im dawnego 
stroju, wystąpili znową niby-trudnością, t. j. z mniemaną nie­
stosownością: takiego hroju do aśceniw, padającego w tych 
wyrazach na trzecićj zgłosce od koiica, kiedy w wyrazach 
swbjskich przypada on zwykle na przedostatnićj; i pod pozo­
rem 'jednostójności akcentowania, zaczęli połykać y  lub i  
przed pisząc: Grecja, A z ja , Medja, Istrja, lla lja , Babilo­
nia, i t. p.



Takie pomieszanie dwóch różnorodnych' rzeczy, jakióm 
są: pisownia i akcent (czyli po Polsku nacisk, jak w języku 
Rossyjskim yiapenie) zachwiało wielu słabych, i pociągnęło 
z sobą na bezdroża, z których i sami wydostać się nie mogą, 
i ulubionych cudzoziemców za swojaków udać nie mają na­
dziei. Bo też próżne usiłowania: przebieżcie cudzoziemca 
jak chcecie, w Rzymską togę lub frak Paryzki, w Polską cza- 
marę lub kontusz poważny, zawsze akcent jego wymawiania 
zdradzi jego pochodzenie. Czy więc powyższe i im podobne 
wyrazy pisać będziecie na końcu przez -ya,-ia, czy przez sa­
mosa, czy wreszcie tak, jak je pisać należy przez -yja, -ija , 

zawsze ony w wymawianiu będą miały zakończenie dwugło- 
skowe, a więc i akcent na trzecićj od końca,

Ale nie jeden z czytających powić mi zapewne: „Co m i 

lam po tych rozumowanych wywodach, umnie-Usus optimus ma­

g i s t e r (Doświadczenie jest najlepszym nauczycielem). Więc 
zobaczmy czego ten najlepszy nauczyciel wymaga. — Oto w wy­
razach swojskich odmiennych a nawet i w nieodmiennych, 
na początku, wśrodku i na końcu używamy spółgłoski j  ze 
wszystkićmi samogłoskami, tak poprzedzającćmi jak i nastę- 
pującćmi, co daje zakończenia lub związki: j q , . ( j d u lądu) 
ją ,  je, jd ,ję , jo, jó , ju ,  i nakoniec jy \  ale zamiast, tego ostatnie-, 
go piszemy przez skrócenie i;  na odwrot zaś: aj, (d j u ludu)! 
ej, ijy y j, xj, oj, ój, uj; jak to widać z przykładów: Zgraja , (mo- 

jd) leją, troje, jó, pruję, szyjo ! Józiu! kiju! żm ii (za: żmijy) Gaj, 

ra j, (kraj) ej! trzej, jć j, Iżżj, czyj, stryj, kij, bij, o j! ojcze! mój L 
stój, u jrzy, wuj.

I czegóż to wszystko uczy? Oto bez wątpienia, że takie 
związki spółgłoski j  ze wszystkićmi samogłoskami, są praw-, 
dziwie Polskie, a więc do nich i wyrazy cudzoziemskie, ma­
jące podobne brzmieniem zgłoski, stosować się powinny; tóm 
bardzićj, że ony przechodząc do naszćj mowy, już i w sa­
mym pierwiastku po większćj części uległy zmianie; bo pi­
szemy: le&cyja, Fizyko.,  Alaudi/jusz; a po Łacinie: leclio, Phy- 

sica, Claudius; miałyżby więc, naginając całe swoje ciało do 
postawy narodowej, w zewnętrznśj tylko części odzienia rzą­

dzić się koniecznie oddzielnćmi prawami? Jakimżeby spo­
sobem, w razie koniecznśj potrzeby, występowały w stroju 
czysto-narOdowym, lub przenosiły go, że tak powiśm, na 
swoje potomstwo,jeżeli go same używać nie mają? boć prze­
cie wyrazy:

Kopija, linija, akcyja, Indyje, Rossyja, i t. d. mają 2 Sp. 
L. M. Kopij, linij, akcyj, Indyj, Rossyj; i od nich idą:

Kopijówać, linijka, akcyjny, Indyjski, Rossyjski.
Skądżeby się wzięły w pochodftikach samogłoski y, i ,  

gdyby ich w pierwotnikach nie było? A potśm jakżeby zgło- 
6kować wszystkie z taką skróconą piSównią wyrazy? Czy: 
Chem-ja, Dan-ja, Paw-ja, kop-ja, lin-je, Istr-jo, Bibl-je, akc-jel 

ii-i Czy tóż:! ' : ■ - 1 • 1 ■ • '
Che-mja, Da-nja, Pa-wja, ko-pją, li-nje, Is-trjo, Bi-blje, ak-cje?

Jakże tu odróżnić przed j  spółgłoski miękkie od twar­
dych? Czy po wyrzuceniu miękkiego i  kłaść krćski nad spół­
głoskami, które się miękko wymawiać mają? Bo przecież j  
długie, na mocy przyjętych dotąd zasad, nie zmiękcza po- 
przedzającćj spółgłoski, tern bardzićj, że podług pierwszego 
składania tych wyrazów zawszeby w oddzielnćj stało zgło­
sce, a więc na poprzedzającą spółgłoskę żadnegoby wpływu 
wywierać nie mogło;—a podług drugiego sposobu zgłosko- 
\vania, gdyby nawet przyjęło obowiązek zmiękczania poprze­
dzających spółgłosek, toby go spełniało wszędzie, a więc i 
wyrazy takie, jak np. Francja, Galicja, Rossja, Persja, Azja, 

i t. p. musiałyby się koniecznie czytać, jakby było: Franćja, 

Gcdićja, Rosija, Per ija , Azja, i t. d. czyli, coby na jedno wy­
szło, jakbyśmy pisali: Franóa, Rosśa, i t. d. to jest całkiem 
bez długiego j \  bo to stawszy się znakiem zmiękczenia, już 
tem 6amóm przed samogłoską utraciłoby swoje właściwe 
brzmienie, tak właśnie, jak w wyrazach np. obiad zamiast 
objad (od ja d ł) ,  wziąć zamiast wzjąć (od ją ć ) ,  gdzie j ,  zmięk­
czając poprzedzającą spółgłoskę , tak dalece utraciło swoje 
brzmienie, że już teraz w miejsce jego krótkie i, jako znak 
zmiękczenia, piszemy.—Zresztą, na cóż się przyda to wyrzu­
canie na piśmie samogłosek y, i, dla mniemanćj jednostajnośc*



akcentowania, kiedy ony w mowie ustnej tak łatwo połknąć 
gie nie dadzą, a gdyby i to przy prądkićm wymawianiu koń- | 
cówek pozornie się udało, to co zrobić z zakończeniami, 
w których p o; następuje kilka głosek? np.
Amfi.tryjon, Oktawijan, Tyberyjusz, Adryjatylc, Fenkyjanie! \ 

Czy takie pisać:
Amfitrjon, O ktąwjan , Tyberjusz, Adrjatyk, Fenicjanie'!

Co począć z wyrazami takie cudzoziemskimi zakoń- 
czonćmi na-yka,-ika-, np.
A fryka, Matematyka, Fizyka, Strategika, Dynamika, B o ta n ik i 

Czy znowu dla miłości akcentu połykać y , i, i  pisać: 
A/rka, Matemalka, Fizka, Strateg ka, Dynamka, Botanku!

Jak utrzymać nacisk dla drugićj od końća: w wyrazach 
zakończonych dwiema innómi samogłoskami, samemi lub ze 

spółgłoską: pp.
Morea, Borneo, Meroe, Makao, Gienua, Orlean, Napoteori! 
Czyiw tych jeszcze połykać samogłoskę przedostatnią, i pisać: 

M ora, Borno, Mere, M ąko, Gięna, Orlan, . Napolonż 
Co wreszcie począć jeszcze z innćmi cudzoziemskićmi; 

wyrazami, różnych zakończeń, których nacisk takie nie zga­
dza się z Polskim? np.
Akwizgran, Edynburg, Helsyngf.ors, K lagenfurt, i t. d?

Czy się jeszcze znajdą dosyć odważni, coby i tu, bez 
o b a w y  zakrztuszenia się, zechcieli połykać różne samogło­

ski, i pisać znowu:
Akwsgran , Ednburg, Ilelsngfors, K lagnfurt, i t. p?

Nakoniec, jak pisać takie wyrazy, w których nacisk 
zgądza się z Polskim; np. R yjon, bij ograj, dyjamenC! — Pozo- j 
Stawiam te wszystkie pytania bez odpowiedzi, bo ony same j 
przez się aż nadto jasno wykazują cały szereg niedorzeczno- j 
ści, do jakich prowadzi to głoskożerstpm, od którego zape-1 
>vne nikt z piszących nie utyje, a kalecząc wyrazy, dotkliwą 
Ojczystej.mowie krzywdę wyrządza.

Ale nie mogę tu pominąć błędnego pojęcia o akceuto- 
waiuu, z czego właśnie wszystko złe poszło: bo w języku 
naszym, chociaż wyrazy swojskie mają nacisk zwykle na

kto

przedostatniój zgłosce, prawidło to jednak, lubo dosyć ogól­
ne, nie jest powszechne; albowiem:

l°d Niektóre rzeczowniki, wbrew ogólnemu zwyczajo­
wi, miewają nacisk na trzeciój zgłosce od końca; jak np. oko­

pcą, pijanica, bijatyka, zawadyjak, niezgrobijasz, rozgardyjąs, 

uttacyju&r, i t. p.
2re Imiona osobowe (chrzestne, a nawet rodowe, urzę­

dowe, i inne ludzkie) w Spadku 5"> kilkakrotnie powtarzane, 
stosownie do zmiany uczucia wołającego, przerzucają nacisk 
z przedostatniój na ostatnią, i na odwrot, a nawet na trzecią

ód końca i dalćj, jeżeli są wielozgłoskowe. Np. K arolu!K a­

rolu) Maryniu1. M aryniu!albo: Karolu'. Karolu1. Karolu'. Ma­

ryniu;! Maryniu). M aryniu\ S tanisławie! Stanisławie! S tani­
sławie'.

Prócz tego imiona cudzoziemskie zakończone na yja, ija  nie 
zawszemiały i mają nacisk na trzeciój od końca: bo i starożytne 
języki w tym względzie nie zgadzają się z sobą (jakoż w Grec-

czyznie pada on na diugiój od końca, np. patia, <pdoootpta, 

bneoroma- a w Łacinie na trzeciój : mania, philosophża, oeco-

nomia); i lud nasz prosty, nie mając zepsutego cudzoziemszczy­
zną ucha, kładzie im nacisk z Polska na przedostatniój, wy­

mawiając np. Rossyja, Austryi, Francyją, i t. p. Dlatego i wy­
raz M aryja od najdawniejszych czasów miał powszechnie 
trzy zgłoski z naciskiem na przedostatniój (1), jak to widać 
inajpiórwszy ch i póżniejszych zabytków naszego piśmiennic­
twa: np. z pieśni:
„Trzy Maryje poszły, — Drogie moście niosły“
„Maryjo Różańcowa! — Nieba, ziemi Królowa))1 
„Maryjo, Ramio nad  Panm/.-Niech Twój synprzez Cię błagany)1

(1) W  fcaoiuio nawet przerzucenie akcentu na trzecia od końca zmienia 

tego wyraża znaczenie; bo maria znaczy morza.



lrib wreśzćie Ze śpiewanych po kościołach śtlplikaćyj prozą , 
jako to: i  t
■'1 !yć> tffefcin/jbliMUryjol Matko Boska, przyczyń się z a  nami.iC j 

W nowszych dopićro czasach, poeci (Malczewski i inni) 
dla zmniejszenia liczby zgłosek, stosownie do układa wier­
sza, zaczęli ten wyraz i inne mu podobne skracać przez wy­
rzucanie y lub i, a za nimi podobno, nie wiedzióć dla czego, 
poszło i wielu prozaików; chociaż wolność poetycka (licen­
tia poetica) w prozie nie uchodzi, tćin bardziej) że niepo- 

iM IM h P n Jowaii o  tio iv /bo  nu i .ninmtao nu jóinlBlaobeśKj-l 

3C Przymiotniki z końcówkami osobowćmi i słowa Cza­
su Przeszłego, w i«J i 2*5 Osobie Liczby Mnogiejzmieniaj? 
miejsce nacisku, stosownie do względów, jakie wyrażają 
a mianowicie: w prostych zapytaniach mają go na przedo

statnićj; np. winniśmy? a dowiedliście? WpyŁaniach zaś żyw 
szych, a zwłaszcza wyrażonych z zadziwieniem, mają gc

na trzecićj o<l kotaa) Ńp. WinfUśmyl a dowiedliście1 W odpo 
wiedziach znowu, a mianowicie stanowczych, nacisk pad:

zawsze na trzecią od końca. Np. Wińmścte! dowiedliśmy 

wzwyczajnem zaś opowiadaniu, już .na drugićj, już.na trzecie 
od końca. Np.

Dowiedliśmy wam tedy,— Iż winiliście niekiedy. Albo z mocą

Dowiedliśmy ■prawnie,— Iż winiliście jaw nie. —A zatśm:
W żaden sposób mieszać nie można pisowni z  naci 

śkiem  wyrazów, bo ostatni może być zmienny, stosownie d 
myśli i uczucia mówiącego, a pierwsza musi być jednostajn 
i stałą, jeżeli ma wiernie przedstawiać mowę dla oka; potrzi 
ba więc, mimo akcentu na trzecićj zgłosce od końca, pisai 
Tóbijasz, lekeyja, Indyje, Zofija, M ayija, heptarchija, Biblij 

Chemya, Danija, kopija, Oryjon, Rossyja, Amjiktyjon, PaWijt 

Azyja, i t. d. tak, jak piszemy: A fryka  Fizyka, S trategih  

Botanika; Borneo, Morea, Orlean, Napoleon; Akwisgran, He

syngfors, i t. p., chociaż i tu nacisk nie przypada na przedo­
statniej zgłosce.

W Spadku zaś: 2 '% 3» i 7"> Liczby Pojedyńczćj pisać- 
lekcyi, Biblii, i t. d., a 2™ Liczby Mnogićj: lekcyj, Biblij, i t. p.

Samym tylko rymotwórcom zostawmy prawo skracania 
tego rodzaju wyrazów lub używania ich podług właściwćj 
pisowni, stosownie do potrzeby; czego tćż znajdujemy przy­
kłady, między innćmi, w uroczych Lirenkach „Zachwycenie 
i Błogosławiona4' naszego, prawdziwie natchnionego wie- 
szcza, Lenartowicza (Patrz wydanie Poznańskie, 1855).

Bez skrócenia:

Stronnica 19 „Jeszcze znać słodki uśmiech aniołków,
„I lekką odzież barwy fijółków.

Ze skróceniem:

20 „Potćm szłam dalćj, mówiąc koronki,
„Po białych liljach, co-ślicznie rosły,
„Smutne łodygi ku niebu niosły,

I  znowu:

38 „Przed świętym Jackiem, przed świętym Janem, 
„I przed Maciejem, i przed Florjonem.

A co najlepiśj rzecz objaśnia, 

bez skrócenia, w  przypieku Autora, prozą:

—  43 ,,... takidziadek... odczytywałewangielijąu it .d .

1 Ze skróceniem:

44 „To na aniołków twarze pogodne, 
„Spieszących l i je  okrywać wodne, i t. d.

I  znowu:

45 i 46 ,,Czyby nożeczki święte całować,
„Czy koniec długićj liljowćj szaty 
„Świętćj Barbary i Małgorzaty.

Bez skrócenia:
47 „I jak porzeczna, cicha lilija

„Woń niebios wieje Zdrowaś Maryja,

„Zdrowaś M aryja, Panno, Pan z Tobą,



I  gwnou:
Stronnica 50 „Cóż to za morze bez końca, miary?

„A jakie -czystą, jak.się odbija 
Na jego wodzie śnieżna Ulija,

Z ę skróceniem:
— , al „Aż tu wychodzi staruszek z brodą, 

„Szczęśliwa widząc jak z. jegp-kija 
JSLilja bieluchna listki rozwija, i t. d-

W innych miejscach, ale wyraźnie przez błąd drukar­
ski, j«k tp widać z budowy wiórsza, znajdujemy:
Stronnica 23 „Nasiała lilii* rutki i maku,

„Zęby nie było na grobie znaku.
—1 37 „Przy nim pomarli synkowie mail,

„Trzymając w rączkach snopki konwalii*—
24. * Między samogłoskami a spółgłoskami, oprócz już 

.wskazanśj.(il2), ta jeszcze zachodzi różnica, iż wszystkie sa- i 
mogłoski zostają z sobą w bliższćm lub dalezćm pokrewień- i 
stwie, i dlatego, więcćj lub mniej, ale zawsze wszystkie mię­
dzy sobą zmieniać się mogą, jak to widać z przykładów ob- j 
jaśniających (26) wzajemną zamianę samogłosek.—

25. * IJwążąjąc podług narzędzi mownych, wszystkie 
samogłoski są gardłowe, bo się wyrabiają w krtani; ale że 
potśm głos. ich wychodzi na zewnątrz, bądź wyłącznie otwo­
rem ust miiićj lub więcćj czynnych, bądź i przez otwdr no­
sowy; stąd a. («) e, i ,  y, mogą być nazwane gardłowżmi; 
o, u, us to w ćmi) ą, ę, nośowćmi. Samo tylko i  wyrabia ęię nad­
to językiem i podniebieniem, co właśnie doWodzi, iż mieścz 
w sobie spółgłoskę ), czyli, że jest skróceniem zgłoski jy .

* j Minio być zapewne prae* skracanie: ty t, kontaĄu, lobb 4 w takim razie
I w.mgscc opuszczonego filuj)# podobno jrtaściwszym bytby wyrzutnie 

* )  14* ! * ^  NP idi, JconwaCi-, z powodów przytoczonych wyt6j I'

MYŚL 0  UPEOSZCZENIU

A b e c a d ła  i  P is o w n i  P o ls k ie j .

Wiełd nowożytne, głośne z odkryć, wynalazków i udo­
skonalenia różnych nauk, sztuk i umiejętności, jak gdzieiń- 
dzićj tak i u nas niemały upzyniły postęp w sztuce wyraża­
nia mowy za pomocą pisma głoskowego; o czem widocznie 
przekonać się można, porównywając z 337” lat ubiegłych 
.odbijane po Polsku w różnych czasach księgi, a teru bardziój 
zestawiając obok siebie przeszło z 500 lat dochowane tu i 
owdzie pomniki odręcznego Polskiego pisma. Ale czyśmy już 
przez to stanęli u kresu doskonałości, o tem równie prze­
szłość jak i teraźniejszość wątpić nam każą. W przeszłości 
bowiem znajdujemy ciągły acz powolny postęp; w teraźniej­
szości zaś od czasu do czasu występują nowi i nieustraszeni 
zapaśnicy do walki ze stronnikami bezwzględnych nawy- 
kflieii, żądając między imać mi uproszczenia Abecadła Pol­
skiego i Pisowni. Z góry potępić ich żądania, znaczyłoby 
rozciąć węzeł, ale go nie rozwiązać; powoływać się zaś na 
to, iż ojcowie nąsi tak pisali, jak my obecnie, a było im z tćm 
dobrze, jestto łudzić pozorami siebie i drugich, i nie uznawać 
postępu rozumu ludzkiego; albo, co gorsza, wyznawać swą 
obojętność i opieszałość, względem jednego z najszacowniej­
szych darów Stwórcy, jakim jest mowa. Bo czyż dlatego, ze 
przodkowie nasi-po większej części oczyścili nam koryto 
owćj postępodajnój rzćki, po której płyną myśli nasze do 

.bliższych i odleglejszych stanowisk, i aż w ocean przyszłości; 

.my już obojętnie mamy patrzeć na pozostałe tu i owdzie, wi­
doczne lub pod bystr.ćmi nurtami ukryte zawady i skały? 
Marayż swobodnie drzćmać z tego względu, iż lubo ten i ów 
w drodze o nie potrąci, często łódź swoją uszkodzi, albo nie­
kiedy z,całym zasobem myśli zatonie, wielu innych przecie 
zręcznie omya te przeszkody, i szczęśliwie zawija do zamie-



rzonej przystani? Czyż wszystkie umiejętności, nauki i sztuki I 
doskonalić będziemy, ą klucz do nich, źródło wszelkiej wie-j 
dzy,-r-dar mor^y i wynalazek pisma, beż odpowiedniego in-j 
nym udoskonalenia zostawimy?—Zapewne nikt się na to nie 
zgodzi, ktokolwiek pojmuje błogi dar słowa  i ważność pisma 
głoskowego! Nie dziwmy się więc ciągłym usiłowaniom 
coraz innych apostołów względem uproszczenia Abecadła i 
Pisowrti Polskiój; bo mówiąc szczerze, wśzyscy czujemy nie­
właściwość łączenia np. dwóch lub trzech różnorodnych gło-! 
sek na oddanie jednego brzmienia (pojedynczego); wszyscy; 
spostrzegamy widoczne trudności, jakich doznają początku­
jący przy nauce czytania i pisania, zanim przez długą wpra­
wę, raczćj ż nałogu hiż z przekonania nauczą się podane so­
bie wyrazy dobrze czytać, lub ustnie powiedziane pisać, 
a mianowicie takie, do których wchodzą głoski złożone, jaki 
np. człowiek, dziótię, chrząszcz, szczęście, i t. p. Z tego więc po­
wodu, śledząc naturę głosek naszego Abecadła, nie mogę 
w końcu pominąć coraz żywićj toczącćj się sprawy wzglę­
dem uproszczenia spółgłosek złożonych.

Wprawdzie dotychczasowe pomysły w tćj mierze, ma­
ło komu zapewne przypadły do smaku; a WięC bardzo praw­
dopodobnie, i mój sposób widzenia rzeczy wszystkich zado-| 
wolnie nie Zdoła; bo też każda zdobycz w dziedzinie nauki,, 
jak świadczą Dzieje, z trudnością nam przychodzi, i słowa 
Pisma: „1V pocie czoła chlżb twój pożyw ać będziesz?' spraw­
dzają się nam zupełnie.— Ale wejrzyjmy bliżćj w stan rzeczo- 
nćj sprawy, dla wydobycia z nićj rozumowych zasad, na któ- 
rychby się fnoże rozwiązać dała. Zasady tę, j&k sądzę, objąć 
można w treści następującój:

l e Z uwagi na ducha i własności naszego języka nale­
żałoby spółgłoski dotąd złożone, t. j. dz łagodżące, i dż mięk­
kie, tudzież wszystkie zmiękczane za pomocą samogłoski b 
oraz szorstkie: dż, c i, rz, sz, i nakoniec mociie ch, zastąpić 
w druku i piśmie odręcznem znakami pojedyńczćmi, a przy­
najmniej takićmi, któreby się przy zgłoskowaniu wyrazów 
tak w czytaniu jak i w pisaniu, nazywały i wymawiały, jak

głoski pojedyńcze; do czego nas upoważniają' używane już 
dotąd pojedyńcze spółgłoski,powyższym odpowiednie, a mia­
nowicie: c łagodzące, tudzież l , j ,  miękkie, i wszystkie zmięk­
czane za pomocą kreski, oraz szorstkie z, i nakoniec wszyst­
kie (prócz ch) mocne pojedyńcze.

2e Dla zachowania tożsamości pisma Łacińskiego nie 
tworzyć nowych zupełnie znaków piśmiennych czyli głosek; 
bobyśmy przez to utrudnili ogółowi pojęcie, a więc i przyję­
cie nowego układu Abecadła, potomności zaś zrozumienie 
dawnego pisma, a nadto odstręczyli inne oświecone narody 
od naszego języka i piśmiennictwa.

3e Przez wzgląd na obecne usposobienie czytających i 
piszących po Polsku, w zaprowadzeniu znaków pojedynczych 
w miejsce złożonych, pójść za dotychczasowym zwyczajem, 
który po większćj części tylko przez dodawanie znaczków 
do głosek pisma Łacińskiego, nadawał im znaczenia dźwię­
ków odpowiednich potrzebom języka; tym bowiem sposo­
bem, czytający i piszący, znajdując dla oka i ręki małą ró­
żnicę między nowym układem głosek a dotychczasową ich 
postacią, łatwićj zniewoleni być mogą do powiedzenia so­
bie, iż samo z siebie wynika, że głoski tak się nazywać, wy­
mawiać, w wyrazy składać, i pisać powinny.

Ale ostatnia zasada wymaga kilku warunków, jeżeli ma 
zaspokoić wszystkie rozsądne żądania; a mianowicie:

a. Aby dodawane znaczki nie zmieniając w ogóle do­
tychczasowej postaci głosek, wydatnie przecież odróżniały 
jedne od drugich w druku i piśmie.

b. Aby te znaczki w pisaniu łatwo krćślić się dały, i, 
o ile być może, łączyły się razem ze spółgłoskami w jednym 
ciągu pióra, dlatego, iżby nie psuły związku między głoska­
mi, i, co najważniejsza, aby przez pospiech lub zaniedbanie 
piszących, bez widocznego uchybienia opuszczać się nie mogły.

c. Aby między znaczkami w druku i piśmie odręcznćm 
zachować podobieństwo, iżby od czytania do pisania przej- 

■ ście było nietrudne.



d. Nakoniec, aby nie powiększać nad głoskami liczby 
kropek i kresek, któreby rażącą oko pstrocizną pismo ze­
szpeciły.
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